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Stanowisko P oiski 
w Europie.

Lwów, 30. stycznia.
Fowszechncm u nas jest zŁndne 

♦dczucie, lic Polska to państwo pod 
względem powa? i znaczenia rów­
norzędne z .irnymi o.gwiizmami 
państwowymi, którym tŁorówirywii 
obszarem i liczbą ludność.

Ze na Polskę, metylko nćeprzy- 
iacitle jej i współzawodnicy, ale 
nawet zaprzyjaźnione i sęaz jmkrzo 
ne potęgi Europy spoglądają z pew_ 
wa wyższością, iekceważeireim i nie 
ufnością, jako na twór nowy, o nie­
ustalonej jeszcze równowadze w e­
wnętrznej, o  niepewnej ltnjj losów, 
;jak na ucznia, który wciąż zdawać 
'rrrusi różnego rodzaju egzaminy, 
wun go uczeni doktorowie do grona 
swego dopuszczą — o tern mało się 
'u nlas w5e, a właściwie wiedzieć 
;Się nie chce, składając różne nie- 
gmzyjemn® symptomaty na „igno­
rancję*’ Europy.

Stąd często — niezrozumienie 
trudności, jakie ma lO zwalczenia 

■nasza dyplomacja.
Stąd — uczucie upokarzającej 

'niespodzianki, gay przedstawiciele 
Polski nie zostaną zaproszeni na 

! którąś z niezliczonych konferencji 
i międzynarodowych.

Stąd — zbyt; we przechylanie 
się szali zainteresowań ogółu na po­
litykę we wnętrzną, pojmowaną pra­
wie wyłącznie, jako walka stron- 

'nictw.
A należałoby raz już zdać sobie 

sprawę z faktu, fee „Mocarstwa’ 
traktują wszystkie nowotwory połi- 

1 t y c z n e ,  bez względu nawet na to, 
czy są to ludy małe, czy narody 
poważne liczbą, o starej kulturze i 
historycznej przeszłości, jako dzieło 

:rąk swoich.
Symptomatyczną pod tym wrzglę 

dcm iest sprawa Kłajpedy i ton, któ 
rym odezwała się w  tym momencie 

♦urzędowa prasa „Mocarstw'” angiel­
sk i „Times" pisał n. p.; „To czego 
odmawiano Litwie posłusznej, pod 

.żadnym warunkiem nie może być 
'przyznane Litwie wyzywającej mo­
carstwa.”

A francuski „Temps": „Rozwią­
zanie jest proste. Wojska polskie 
znajduj4  s.ię w  sąsiedztwie tego Ob- 

,szaru. W ciągu najwyżej 3-ecli dni 
mogą być na miejscu i przywrócić 
pierwotną sytuację. Użyjmy ich. Nie 
działałyby one, jako wojska polskie, 
lecz jako siła zbrojna Ententy”.

Nie wchodząc w merytoryczną 
Iwrartość lej propozycji, zwróćmy u- 
-wage na ton. ton suwerena w sto- 

jSunku do wasalów'!
Doprawdy, nie powinniśmy za­

mykać oczu na to, że sytuacja na- 
stza w stosunku do „Mocarstw" jest 

jbaTcteo a bardzo podobna do sy­
tuacji Polski średniowiecznej w sto- 
Ŝirnfcu do Cesarstwa Rzymskiego.

Kom pogrdżki ze U d o .
Hddz ukraińskiej armii czŝwansj pzi M l

r a z e m  niecha j  zatfrż? ca ła  E u r o p a !  -  f l rmja  czerwona  
dowiedzie ,  że  t rzeba  ją szanować .  - Tak  mówi p. Frunze.

łlelcfcaem oj naszego korespondenta).
Warszawa. (G) Dla otrzymania 

calk : witej charakterystyki nastroju 
pakującego w sowjeckich sterach 
rządowych, obok znanych już de- 
klaraeji prezesa wszechr syjskie o 
Komitetu . ykonaw .zrgo Kaltn na 
oraz prezesa ukiaińs.Ttj rady lu, 
dowych komisarzy Rakowskiego 
przesyconych ostrzeżeniami i po- 
gróżk.m i pod adresem Pol§ki — 
p zytocz ć należy nadzwyczaj cha­
rakterystyczne przcit.c wierne głów­
nodowodzącego wszystkiemi siłami 
zbrojnemiUkiainy sow je.kiej, Frun- 
zego. Mowę tę w ygłosił Frunze na 
ostatniem posiedzeniu cen.rai :ego 
Kora tetu part;i komunis ycznej. T e-' 
matem rw ego po iedzenia było po­
łożenie i rola s wjeck ej dele^ac 
(z Cziczerinem na czelej r.a kon­
ferencji w Lozannie.

Przyłączając oświadczenie grec­
kiego ministra spraw wojskowych 
Panglosa, iż armia grecka została  
znów zreergaiizowana, tak, ze w 
obecnej chwili gotowa jest w r?- 
zie nieus ępliwości rządu angor- 
skiego natychmiast wznowić i kon­
tynuować wojnę z Turcją, korzy­
stając przy teni z finansowego i 
moralnego poparcia jednego z w iel­
kich mocą stw (Anglji), Frunze rzekł;

„W Europie rzeczywiście za­
pomnieli o istnieniu czerwonej 
artnj■ , która w razie potrzeby ;est 
w stanie popierać w sposób ak­
tywny, więcej lealny i rzeczowy, 
niż pomoc iinarsowa albo m:r 1 a 
(o wertoś-i wątpliwej) te uciem ię­
żone naro cw tści, których rządy 
utrz mują pr/y.acitlskie stosunki z 
naszem państwem robatniczo-wlo - 
ciański8m“.

Wiemy — zaznaczy! dale'Frun­
ze —  że kierujący u ę cw ie więk­
szych mos: rstw w Europie uśmib- 
chają się dob otliwie na wspomnie­
nie o Istiffn u c rwon cj armji. 0 -  
pinję swoją o stanie naszych sił 
wejakowych opierają oni w docz 
nie ua relacjach pochodzących d 
niszych (rosyjskich) emigrantów- 
patrjotów.

„Ja j dnak mogę każdego za 
pewnie, źa już w nUdale Jej przy­
szłość ten łagodny uśmia zsk zni­
knie ze sziachsinych twarzy poli­
tyków europejski; h, u»tępjjąc miej­
sca kwaśnej minie, tk .ro  sięp rzi-  
kenajs, iż przy pomocy naszei ann 
czerwonej możemy i będziemy p' - 
pie;ać nasze żywotne int-resy .am, 
gdzie nam to bę„zie potrzebne".

Śmiesznością byłoby wmawiać 
w siebie, że Polska jest już dziś 
poważnym czynnikiem ogólnoświa­
towym, a choćby tylko europejskich 
dziejów.

Najważniejsze sprawy rozgry­
wają się poza nami, czy obok nas., 
jak 1 1 . p. sprawa cieśnin.

■Nawet w tak blisko interesują­
cym nas konflikcie, jak zajęcie Kłaj­
pedy przez Lirwinów, nie zabiera­
my w łaścw ie głosu." Natomias! mó­
wi się: „Użyjmy wojsk polskich”. 
Niech będą siłą zjrrojną Ententy."

I ta żywotna dla nas sprawa 
zdecydowaną będzie prawdopodob­
nie bez naszego udziału w nara­
dach.

Z sytuacji tej nie wyprowadzi 
nas żaden wysiłek jednorazowy, ża­
den odruch oburzenia czy gniewni, 
który zresztą byłby w tym w y­
padku całkiem nie na miejscu. Sta­
nowisko nasze obecne — io nie 
skutek czyjejś złej woli; to natu­
ralna konsekwencja wydarzeń dzie­
jowych. to wykładnik obecnego sto­
sunku sił i wartości.

Wydobyć się i  położenia tego 
•możemy tylko usilną pracą całych 
pokoleń.

1 akcja propagandy, której bra­

kowi przypisu'® się zazwyczaj nie­
docenianie Polski na widowni euro­
pejskiej, nie wystarczy.

Oczywiście powinniśmy uświa­
damiać opinię Zachodu, że Polska 
rńe jest bynajmniej dziełem traktatu 
Wersalskiego, "że wynurzenie się 
svi oje z toni wszechświatowej ka­
tastrofy zawdzięcza ona orzetfewszy- 
sfkierri siłom swoim wewnętrznym, 
działającym zarówno przez wiek 
niewoli, jak i pode z as największej 
z wojen; że traktat Wersalski w ła­
ściwie dal tylko sankcję papiero­
wą faktowi tjej istnienia po spłynię­
ciu z niej fał 'moskiewskiego j nie­
mieckiego zalewu.

Powinniśmy informować Europę 
o wszystkiean, co jako niezaprze­
czona wartość tworzy się i doko­
nywa na naszej ziemi, ale przede- 
wsiz.ystkiein trzeba czynów, całego 
szeregu czynów, któreby wyzna­
czyły Polsce w plejadzie narodów 
rnejsce, odpowiadające jaj obszaro­
wi. zaludnieniu i istotnym jej wa­
lorom.

Zdała Polska egzamin wojenny 
w r. 1920. Zdała egzamin moralne­
go zdrowia, n'e pozwoliwszy gan -, 
grenie rosyjskiej rozpostrzeć się na 
dalszej przesfrzen.i. Zdobyła atestat

wyższej kuftury, stawiając tamę 
szerzeniu się epidemii straszliwych 
cliorób.

I to prawie w szytk o , co z rze- 
czy dodatnich przeniknęło o nas do • 
świadomości Zachodu.

Natomiast spory nasze partyjne, 
częste zmiany gabinetów, a nade- 
wszystko ostatnie, nieszczęsne w y­
darzenia przypomniały Europie na­
szą „anarchię’’, które to poi dci 2  od 
czasów Rousseaute tak ściśle zro. 
sło się w  umysłach zaclioJn ch Eu- 
rope&jzyków z kiyeniem Polski.

Dziś musi Polska zdać nowy 
egzamin, bogdaj cięższy dla niej od 
innych: rozwiązać kwestie finan­
sów, wnltrty. drożyzn!' ,

Gdyby się udało obudzić w  kra­
ju entuzjazm do wali .i z nędzą Skar 
bu polskiego — gdyby sre udalc^ 
stworzyć fundusz sanacyjny, o któ­
rym w  przemówieniu swojem wspo­
mniał Premjer Sikorski, nietylko u- 
grunitoy^ąlby została nasza po­
myślność wey.nfcirzna, ale i stosu- 
iiek fakt!rczneij zależność1 od sprzy­
mierzeńców zmieniłby się na naszą 
korzyść o znaczną ilość stopni:

Nie chciełbyśmy, aby w tcui 
miejscu czytelnik zrozumiał falazi-' 
wie sens naszych wywodów.

Nie pragniemy bynaimmg pod­
burzać opinji pńzecrw naszjmi sprz:- 
mierzeńcom. Wiemy jednak, że sto­
sunek sprzymierzeńczy po? iada wiel 
ką ilość odcieni i że nie psuje się 
nigdy przez to, gdy jedna, a zwła­
szcza słabsza Zł stron, dz'ęki w y­
tężonej pracy i umiejętności rośnie 
w siłę i znaczenie. Przeciwn e 
sprzymierzeniec taki staje się ten  
bardziej cennym i pożądanym.

Tylko sprzymierzeńcom, słałbym 
militarnie i zanarchizowanym wew­
nątrz, jak była Polska XVIII. w., 
nie dotrzymuje się traktatów'.

Że Polska cfzlś jeszcze me k it  
czynnikiem wielkiej wa-gi w życiu 
■politycznem Europy, nie dowodzi to i 
bynajmniej, by nie miała stać się 
nim kiedyś, może niezadługo, by\nie , 
miała „zakwitnąć, jako te okopy’’ - 
zbryzgane krwią mil jonów, by nie 
miała stać się „słońcem Europy”, 1 
jak o niei śnił na krótko przed mę­
czeńskim zgonem marzyciel-legio- 
nista.

I oto zdawałoby się, że dla szla­
chetnej ambicji polityków w wrięk- • 
sz\mi stylu zadanie stopniowego u. 
niezaieżniania Polski od „Mocarstw" 
zdobywanie dla niej k-ok ‘za kro­
kiem mocarstwowego stanowiska -  
przedstawlaćby powinno ce] o wiele 
godniejszy wysiłków', niż mizerne 
walki parfytinc, czy narodowościo­
wa, którym polifrcy nasi oddają się 
z taką namiętnością.

Sanacja finansów, będąca jednym 
z najważniejszych kroków na dro­
dze do tego celu, czy nie poduma-' 
by zaabsorbować najtęższych sil ze' 
wszystkich partii ! *,
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Powrót metropolity Szeptyókieg
m is a  kościelna metropolity na Ukrainie,

Lwów, 30 tv' znin.
+  Jak nas informują z kół n- 

kraińskich, metropolita Szeptycki 
wraca w lutym be. wraz ze swym  
bratem Klemensem z Rzymu do 
Lwowa,

W Watykanie poruczooo podob­
no metroooliće jakąś ważną misję 
kośc5e[ną za granicą (pramlopodoio- 

ie na' Ukra-inie), dokąd rnetrop. 
^xty«Ju zamierza się wybrać 

krótkim odpoczynku.
i po

Ukra inska  „part ja  t ru c 'o » a “ przeciw 
ugody  po l sko- rusk  ej. — Intrygi p.

w pa r  ji.

Lwów, 30. styczraa.
W! da. aiń&kiej „partji trądowej’’ 

doszło na tle zawarcia ugody pol- 
sKo-uŁTasiiskiej, do poważnego ro z ­
łamu, któiy w  dalszym rozwoju 
w'yjpaidkóiw zarówno w  Malopodsce 
wschodniej, ćak i na Podolu i W o­
łyniu, może mieć bardzo doniosłe 
znaczenie. Faktem jest, że między 
politykami ukraińskimi, repreafeiftu- 
ją c y ir t i „Naradny Komitet11, a przed- 
śtawibielami Rlządu polskiego, toczą 
sie od szeregu tygodni rokowania 
ugodowe na platformie uchwalonej 
przez Sejm Ustawodawczy autono- 
mji terytorialnej. D o ty c h c z a s o w y  
przebieg tycii rokowań można na­
zwać więcej niż pomyślnym. Szef 
emigracji ukraińskiej Dr. Petrusze- 
wycz, poczuł się dotknięty tern, że 
pertraktacje te prowadzone były w  
kraju i bez jego udziału, a chociaż
0 każdej ich faizie był zawisize nale­
życie poinformowany, wszczął ttóe-, 
cnie z.aCiętq kampanię przeciw pre­
zesowi ^Narodnego Komitetu4’ Dr.
W. Baczyńskiemu, dążąc za wszel­
ką cenę do usunięcia go z areny po-
1 "frezuej i zniewolenia delegatów 
polskich do bezpośredniego pakto­
wania z nim samym. Wodzem tel 
kampanii p. Petruszewycz miano­
wał znanego awanturnika politycz­
nego W. Badzynowskiego, który a- 
taki swe (czasami bardzo zjadiiiwe) 
rozpoczął na lamach tygodnika „Sto 
w o”. W obronie zaś taktyki Dra

emigracj i .  —  Dążen ia  do  
Pe t ru szewycza.  —  R o z ł a m

Baczynsk., stanęła większa część 
cz»onkćw „Nawodnego Kunstem” i
organ party! trądowej ..Hromaidskp 
Wistrfyk . '„Słowo’’ broni autoryte­
tu emirracji, „Hrom. Wistnyk“ stoi 
na stanowisku, że musi ona respek­
tować obecne stosunki wytworzone 
w kraju.

„W! kołach eimigfacji, — pisze 
„tirom. Wistnyk’’ — istnieje skłon­
ność wyobrażania sobie, że lżycie 
narodowe na terytorium ukraiń- 
skiem izamarło z chwilą, gdv ona 
(emigracja) opuściła kraj. Jest też 
skłonna uważać siebie za jedynego 
przedstawiciela ruchu ukraińskiego, 
ignorując zarazem wszystko, co pod 
n eobecność jej działo i obecnie 
dzieje się w kraju. 1

Z tern i poglądami i nastrojami 
trzeba stanowczo raz na zawsze 
zerwać. N<ież\ przedstawić sobie

jasno i dokładnie, że cemrujn życia  
narodu stanowi zawsze kraj, cho­
ciażby przychodź 1 o mu przebywać 
wśród jak najcięższych warunków. 
Rola emigracji musi być zharmoni­
zowana z pracą w trafu, zaś sama 
ona mus' wykonyw ać tyk o  to, co 
w darej chwili trudno wykonać kra1 
jowemn przodownictwu narodowe­
mu. Dla tego też należy ograniczyć 
działalność emigracji do miińnum".

Zacytowany powyżej ustęp z ar-1 
«tyku?n „Lir. Wistnyka” p. t. „Kraj 
i emigracja" (Nr. 21. z 28. bm.), jest 
jawnem wypowiedzeniem Posłuszeń­
stwa Dr. Petruszewyczowj i jego 
urojonemu „rządowi11, a pierwszym 
aktem samoobrony ukraińskich poli­
tyków krajowych przeciw jego dy­
ktatorskim zachciankom i paraliżo­
waniu akcji ugodowej. Ckha walka 
obu grup toczyła się dotyohcza 
tylko na łamach ofcn uyżej w yrre- 
nkmych pism, Obecnie jednak 'przy­
biera poważrwefisze, nawet bardzo 
poważne rozmiary, przenosi się na 
cały kraj i grozi nieuniknionem roz­
dwojeniem w ukraińskiej solidarnej 
dotychczas „partji trądowej”.

Obie strony rozesłały emłsafru- 
szy swoich po kraju dla werbowa- 
n a zwolenników; do wdTki wciąga 
sie szerokie masy ludności, a eoilog 
lej rozegra się na wałnytm zjeźżzie 
członków partji, który zwołany bę­
dzie do Lwowa.

Zaznaczyć jeszcze należy, że ża­
dna ze stron nie kwestionowała do­
tychczas konieczności zawarcia u- 
gody polsko-ufrrfrńskiei, a spór to- 
ery się wyłącznie na tle uprawnień 
do jej zarwam a.

Zlikwidowanie isoisterstKa ntc?! jtel.
f loendy  j e g o  ob e jm ie  m i n i s t e r s t w o  p rzem ys łu  I handlu .

Warszawa. (M). Główny za­
rząd Związku pracowników poczt, 
telegrafów i telefonów otrzymał ze 
źródeł kompetentnych informacje, 
że w celach oszczędnościowych IVt*- 
riisterstwo poczt i telegrafów' zo­
stanie skasowane, a wszystkie je­
go agendy mają być przekazaijie

.TOm&emstwh przemysłu 
jako przedsiębiorstwu 
państwowego.

i h a n d lu  
monopolu

Kupujcie 
Pożyczkę Złotą!

!’ Ozy' sprawa ta dla bytu Polski 
ttie jest stok roć "ważniejszą od anta­
gonizmów partyjno-poISyczn., raiż 
ścieracie sie, układanie, wzajemne 
równoważenie, które moiżinfby śmia­
ło pozostawić naturalnemu rozwo­
jowi wewnętrznych sił narodu?!

Ale pogrobowcy polscy wynie- 
'śli te „kwestie” z mogilnych czelu­
ści przedwojennego bytu, i niektó- 

jrym z  nich zasłania ona całkiem wi- 
ook na św ar sizeroki, innym s !uiży 

'za taran do rozbijania nietgjko prze_ 
jcrwnych partii, ałe i samego Pań­
stwa.

Zamiast zgodnej, wytężonej pra­
cy, zamiast śmiałego pochodu w  
przyszłość robi się „czarną opozy­
cję’’ przeciw Państwu.

Taką fest ciążąca na nłekfiJrych 
umysłach i duszach klątwa tei mo­
gilnej przeszłości. A jednak los nasz 
jest w naszych rękach. U. C.

Angielski przyjaciel 
Słowaków.

S o l id a rn o ś ć  s t ronn ictw s łow ac­
kich. - W eści ze  Słowacz^zny.

Z Sekc i polsko-słowackiej Lło- 
w acki.go Biura P ra s.w eg ) pirzą 
nam:

S to n n icw o  księdza Hiinki, du­
chowego wodza nsro. u sło w a c­
kiego, odbyło niedawno koefeiea  

, ’cję ceiein ustalenia warunkó,v 
współpracy wszysikich stronnictw 
słowackich, stojących na g  unefr 
'odrębności S'ow.,czyzny. W skład 
wspólnego „Wy ci łu słowackie i 
sironniciw" weszliby reprezen anci 
siron ictwa ludowego (ks. HI rki), 
stro nict va narodowego i t. zw. 
stronflićtwa dra R zowskyegą.

* *
Ks HUrki wystosow ał w „Sło­

waku ■ list ot ariy do Seatona 
Watsona angiclsk ego przyjaciela 
Słow aków , w którym ostrzega go, 
by n e dał się informować prze ; 
aąentów czeskich i op lu je  c ę ż k e  
'stosunki Słowaków, „wyzwolo­
nych* przez Czechów.

STANISŁAW  ROSSOW ŚKI.

t  Michał 9tóm SraM .
Piękna jes-t talka śmierć, jaką u- 

marł Michał Adaim Sozański. Dała 
, harmonijne zaokrąglenie życiu i 
postaci, nie łamiąc ich tragizmem. 
Tak owoc dojrzały odirywa sięi od 
gałęzi bez zakłócania logiki by tu, 
owszem, ku jej zadokumentowaniu.

Zapewne: żal. żal szczery7, iż tieg 
jasne i postaci już nie obaczymy 
na widowni życia. Ale czyż na­
prawdę w ramach tej widowni za­
wiera sie wszystko? Czy ona istot­
nie dość jest obszerna, by pomie­
ścić w sobie całość istnienia? A 
wszak każde życie wytwarza pe­
wną sumę walorów niezniszczal­
nych. Z nich to budinie sobie dusza 
mniej, lub więcej ti wały schron, 
w k tóry#  dalej istnieje po rozstaniu 
się 7. ciałem.

Jakież wartości, zapewniające 
żywot trwalszy od doczesnego zo­
stawia po sobie śp. Sozański1?

Znajdziemy je w  dw-j dżiedzi- 
'Ttacli. Pozostanie nam Sozański w  
“pamięci jako arieta, i jako czło­
wiek.

i O artyjśdf sąd ydadzą znaw­

cy zav?o4owi. Z góry przewidzieć 
można, talk on wypadnie. W dzie­
jach szituki ojczystej malarz ten nie 
będzie zapisany między pioniera­
mi, nowe torującymi drogi. Zanad­
to frafnje oceniał własny talent, by 
nie arzec się z góry wszelkich re­
wolucyjnych zachcianek. Nie sięga? 
ambicją poza granice swych zdol­
ności. I to właśnie dozwoliło mu 
rozwinąć je w pełnej mierze; dziięki 
temu zdobył powodzenie i uznanie.

Miiując sztukę gcrąco, miłując 
ią dla niej samej (zjawisko dostrze­
gane wcale nie tak często, jak 
spodziewaćby sie należało), uważał 
za swój święty obowiązek dać z 
siebie, temu bóstwu piękna, co mógł 
dać najlepszego-

Zazwyczaj wykrzywia się dziś 
usta uśmiechem ironii, gdy o kimś 
powifeKjaą, że jest artystą sumien­
nym. Jakgdyby prawdziwy artyzm 
mógi być niesumiennym, jakgdyby 
lekKomyśiność twórcza dała się 
wogćle pogodzić z noięciem arty­
zmu...

Co do Sezańskiego, to sumien­
ność niemal — .rak to się mówi — 
DrzMlepła do' jego twórczości arty­
stycznej. Dawał pod tym względem  
cfcbfriijr i aaślaidowaifa godny

przykład. Nic z j‘ego pracowni nie 
wyszło w  stanie chocby tylko pół- 
surow7/m: nic, co nie miałoby na
sobie piętna rzetelnego wysiłku, na 
który zdobyć stę musi twórca, aby 
sprostać swemu założeniu.

Sozański prawiła wyłącznie po­
święcał się aikwaneli. — Nazbyt 
wdzięcznym nazwać nie można te­
go działu malarstwa. Tern - większy 
sukces, skoro ktoś jego trudności 
iWtkorać zdoła w takiej mieirze, iż 
nawet oczy profatnów ugłaska- I 
sukces taki stał się udziałem So- 
zańskięgo. Jeśli więc gorączką no­
wości trawione umysły orzielkną: 
On n:e wniósł nic nowego! — to 
ów sąd świadiczyć będzie tylko, o 
niedostatecznych kryteriach kryty­
ki. Sztuka bowiem nie jest skazaną 
na to, by wiekuiście pozostawać 
w stanie wojennym. Kto choćby w7 
ŁnkJcojnei pracy, z całem oddaniem 
się tworząc dzieła jego zdołno- 
ścic-m i umiłowaniom dostępne, po­
ciąga ku sobie rzesze, popularyzuje 
sztukę temu odpowiedr.ej zasługi 
odmawiać nie wolno1

Ni.ety.lko zaś iako artysta, lecz j 
także jako . człowiek, Sozański na I 
długo wizostaróe w pamięci naszej. | 
h nim z-stąpił do mogiły znów je­

den z „ostatpiich11, jak ostariaani był 
w swoim rodzaju Podkomoiizy. po­
loneza niezrównany przodownik w7 
Panu Tadeuszu.

ZięmSjin z rodu, w trady­
cjach ziemia ńskiidh wrychowany i 
w iem y im do ostatka, jaśniał tą
pravdzi\vą wydwornościa. której 
krasą główną szlachetna prostota. 
Miał wiele temperamentu, przecie 
jakże miarkowanego zawsze:  po­
siadał ogromną łatwość przystoso­
wania sie do każdego milieu, nie 
marnował jej wszakże nigdy dia
nie-godnych: był cza raja cym towa­
rzyszem, ale nikt chyba skrupuJat- 
niei od niego nie przestrzegał ho- 
racjitszo-y/skiej maksymy: „Odipro- 
famnn vulgus“. Brzydzi} sćę pospo­
litością. A za jej objn/w słusznie u- 
ważał zapaliczywość w sądzerwu im- 
nych, hołdowanie uprzockeKtom, 
zawiść tak częstą niestety w ko­
łach artystycznych wła.śrwe. Był 
doskonafrmi przedistaiwłcieiem pofl- 
sk-iej kultury, ku temu stkaerowame?, 
by do minimum ścieśnić połą tarć 
człowieka z ludźmi, salwując ied- 
nak zazdrośnie godność udasną' 
przez sam już szacunek 'dla godno>- 
śoi .innych.
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dzież fle razem otrzymaliśmy z ty-

Prof. Br. Leepold C aro  w dal­
szym  ciągu rozm owy z naszym  
wspófpracCTwrrikicm ixrniszvt lesz­
cze kilku HcMpziik P aństw a  Pol­
skiego. czyniąc cenne uwagi od­
nośnie do napraw y stosunków . 
U wagi u- w ybitnego ekonom isty 
podaiem y poniżej.

Red

(c). Co się tyczy wywozu środ- 
Ł.. w ży wnośc-ro-wryiah — OfjgnąJ 
dalej w o!. dr. L. Caro — uchwiaiłię 
uigi?v:ości -uważani m  niewystar­
czającą, u p.rzyitęcziiaTi się <fo ziania 
fWit-isFoścI, że u y y r ó  amtykiiiitów 
sPsżywcz^ph pierwszej potrzeby 
może być dozwolony tylho w razie 
i w  granicach stwierdźongo icb za- 
miani. Mimo nsoiiejąieiego już za­
kazu wywoszu, Min. Jastrzębiej 
l-a wal ciągłe pozwolenia na w y- 
uoz, powołując się na jakoś nie- 
ziuij a bliżej i niesprawdzona śtaty- 
■srykę wykazującą Hzercotny nad- 
iruŁr produlkcji. Nawet na zachodzie 
żadna statystyka nie jest gotowa 
ze \vsKystkienv szczegółami zaraz 
po żriwach. U nas, gdzie "Ptuyc 
się cyfry ciuść dowolnSie, a niekiedy 
umyślnie je przekręca, taicie po­
woływanie się było zbyt śmiałe.

* * Szczytem bezmyślności, jeślś nie 
czemś gorszeni nazwać nałoży za­
wieszenie przez Miriisteir.s.tui) han­
dlu pobierania cła przywozowego 
od ryżu, 1X13.101, kaiszy, masła, śle­
dzi, ryb, tudMbaż obniżeraie cła od 
obuwia, odzieży i ‘bielizny tylko na 
otkres 6  tygodni! To, oo w tem 
rszparządsentn z 25. lutego 1922 
Earzft-dzorjjśi, by jo w d B tn ą ulga i 
dabwfcziie jstwem clia kupców, ais 
nic dła ogółu konsumentów, którzy 
przecież nie kupują na -zapas. Są­
dziłbym, żJe zeizwofllme na w yw óz  
daerejco to wniru powinno być zależ- 
nem nie od dat smtystycznych, 
ae od faktycznej ceny wewnętrz­

nej. Jeśli ta cena nie puzekraicza 
Pewnego- nralkslrr.um, można pozwo­
lić na wywóz; jeśli je -przekracza, 
to dowód-, że produkcja jest niedo­
stateczna wewjT“trz państwa i nie 
wystarcza na ekspo-it. Takie pra­
wo zaprowadzono swego czasu w 
Anglii i za&tosowame go u nas u- 
ważałbym za celowe- Pawffore zaś 
wysokość cc? w y wozowych po won­
na być równa różnicy między ce­
ną zagraniczna a cieną wewnątrz

• kraju z doliczeniem kosztów tran­
sportu. W ówczas państwo osiągnie 
c a ły  zysk, a eksporter bedzie miał 
i t  iodfctp korzyść, ż-e sprzeda naid- 
'wyżlice profribcji. dła k fćm  w e­
wnątrz kraju nie byt o nabywców  
7  powodu przesycenia tynku we- 
wąictnz.ne.go. Po trzecie, nakźałóby 
zbadać dok ładnie bliższe szczegóły 
zezwoleń na wywóz, udzielanych 
przez różnorodne urzędy przywozu 
i wywozu j z rezultatów tych badań 
'właściwy, a w razie potrzeby i 
bezwzględny zrobić użytek.

; P .Ministrowie nic nie wspom­
nieli o imporcie, a bez względu na 
traktaty z zaprzyjaźwipnerni pań- 

.ptBffmi, mc pieżeray; jirzecież, ofe

kogo zmusić do przywozu towa­
rów z zagranicy. Ogromny import 
towarów zbytkownych cięży nie­
potrzebnie na naszym bilansie han­
dlowym. Nie pomoże nic wyzbywa­
nie się przez Polskę drzewa, nafty, 
węgla, cukru, zboża, masła i jaj. 
forsowne obniżanie odżywiania sfte 
ludności, póki bogaci ludzie jeżdżą 
w takich ilościach jak dottąd zagra­
nicę, nadewszystlfo ziaś póki będą 
sprowadzaii nada! w ogromnych i- 
■oścJacłi jedwab, perfumy, pióra 
Strusie, klejnoty, wina,, likiery i cy­
gara. To kosztuje setki miliardów 
rocznic, które wywożone zagrani­
ce i wymieniane na waiute obcą, 
obniżają kurs markj polskiej. Nie 
mogli c tem zresztą mówić Mlnk 
strowfc skarbu, traktując rzecz ze 
stanowiska ległslaitywy, wspomnieli 
tylko ubocznie o „umiarkowaniu w 
spożyciu". ale społeczeństwo ma 
prawo i obowiązek zabrać w tej 
sprawie głos i domagać się wydat­
nego ograniczenia Importu ob­
cych towarów do przed miotów ko­
niecznej potrzeby.

DaJei podiraeść na'eży Wodna 
politykę dewizowy, dzięki której 
7.aró"no cudzoziemcy w  wielkiej 
ilości biorący udział w naszym 
przemyśle, jak i obywatele pojfcy 
•narodowości obcych, ale i sami Po­
lacy, pobierają nałeżytości aa to­
wary wywożone w bankach za,gra­
niczą ych, s do kraju śoiaigaja tylko J 
te cześć gotówki, jaka im jest no- 
trzefcna na nowe zakupna. W< ku- I 

' tek tego stanu rzeczy c*ęść dewiz 
wcafe do kraju nie przychodzi. Na­
leżałoby tedy jak mśściśtei Irrro 
przestrzegać, by w ywożący pokry­
wał* towar wywożony dewizami w  
pełnej' bysokości. wykazując sie 
orygimlną fakturą i by wywóz bez 
tego pokrycia ni? by? dozwolony.

Przemysł zgłasza się cw-gHej o 
subwencje rządowe, twienebi błtedr 
nie. że wydawanie nowych bank­
notów na cole poparcia przemysłu 
nie jest inflacją, ale tam. gdizi‘,e cho­
dzi o oddanie de wie państwu, ty­
siączne wynajduje trudności. Bilans 
nasz iian.dlowy byłby o wiele lep­
szy, tem -saniem termin wprowa­
dzenia waluty kruszcowej bliższy 
i cicrpiemlą ludności wyzyskiwanej 
prziez drożyznę miałyby sie końco­
wi, gdyby Pzad zdołał położyć sil­
na rękę na dewizach eksporterów.’

Bardzo słuszne iesf stanowisko 
i Ministrów, żądających zaniechania 

akcji kredytowej z budżetu pań­
stwowego i to nietyik.o z przyto­
czonych t>u względów, ale i dlate­
go, żc udzielanie kredytu państwo­
wego przemysłowi i bankom jest 
•!z'ś wobec ciągłego sipadłai pienią­
dza iioprostu prezentem. Możnaby 
mówić na ser jo o kredy d c tylko 
nod wsrnii.kiem zobowiązania s-iją 
diuźriików do zwrotu pożyczek
wedle kursu dnia przyjścia ich do 
skutku. Ale lepiej nie dawać ponin- 
ęjr. tej w^ole. Państw^ n a  o  wieje

ważniejsze i pihńejsze zadania, niż 
wspieranie tyrdi, którym sie najle­
piej pośród nas powodzi, zwlassoiza: 
że o oszczędnościach w dziedzinie 
wojskowości, jaką zalecali Mhdstro- 
v.riie sfcagbu, niepodobna na serio 
mówić; praecawTii-e, największej in­
westycje- są tu konieczne wóbec 
ciągle trwającego i ;cłx:zpiecrcL- 
stwa wojny odpornej na dwa fronty,

Przediodaę do oe/Uabiioj kwe- 
stS: walutowej. Tu przodewazyst- 
kieni wyjaśnić nałoży stan obecny. 
Ofiarne społeczeństwo złożyło du­
że sumy na Skarb narodowy. Nig­
dzie rie czytałem oglosaonia rządo­
wego. ile te ofiary wynoszą S ły­
szałem owszem, że ciągle się te o-
fiairy praolacza. Jeżeli jakieś przy­
godne cgloszcnia były. to diyba 
mocno uiryte tak. że można je 'by­
ło tai"o przeoczyć. Tymczasem 
jest i o kwestia pierwszorzędnej 
doniosłości. Społeczeństwo nasze 
iest tat Btigate, a położenie pań- 
stw/a jest tak ciężkie, że dokładne 
sprawozdanie Rządu o wartości 
zebrraego ftruszcu i aipel dó cfa'- 
'zych składek mógłby mieć doży
rezultat Kościół z pewmośdą nie 
poskąpćłby ofiar, jiak zawsze w 
chwilach ciężkich dHa państwa, a 
bogaci ludzie, nie płacący w Polsce 
podatku od prgi.irostu wartości, a 
bardzo iiiskie podaidd dochodowe, 
gruntowe i spadkowe, mieliby nare- 
szct. pożądaną, jak sądzę, siposob- | 
:iość okazania czynem swego pa­
triotyzmu.

Nie mamy dotąd zestawienia,
jakie kwoty zapłaciła Rosja na po­
czet 59 milionów rubli złotem, tu-

Ryga. (PAT.) Min. spraw zagr. 
Mejerowicz przed wyjazdem ,na ur­
lop do Wiłoch udzielił przedstawi­
cielom prasy wyjaśnień w  sprawie 
polityki zagratwcznej Łotwy.

Oidrrośnie do sprawy Związku 
państw bałtyckich oświadczy! Me­
jerowicz, że realizacje tegoż zwią­
zku opóźnia.: 1) spór pomiędzy Pol. 
ską a Litwą, 2) odrębne stanowisko 
Finflandji, tłumaczącej swój punkt 
widzenia istnieniem sprawy wileń-

tułu naszego udzMhi w tmdacji 
kruszcowej Banici austno-^s:*^;- 
skśeKO. Poózczególnc cyfry w róż- 
nydi czE^ach ogłoszone nie wy- 
staTczają; chód;'! o pogląd na ca­
łość.

Uważam też. że tu leżałoby 
konfiskowane od czasu do czasu 
na giełdzie nieoficjalnej waluty od­
prowadzać do kasy pożyczkowej, 
wy?>łi-icŁńac za nie naieżytość w 
markrdi polskich 'kursie rUnd. 
ZuTOcarrie tych walut i porprer sta- 
wanfe na małych grzywnach iest 
nieparrzebna i udko mai nfcpożytte- 
czną szukaną.

T yko pirsy m er giesnem i e t  Io­
wom 7,-tptosowaniiu tych wssyst- 
ikiich środków rpotżemy sjnodlzienąć 
sie. żc doczekamy sie prawdziwej 
waluty polskiej i normaitnych sto­
sunków. w przeciwnym \ l̂pxyłfcu 
Państwu rassemu grożi hankro- 
ctwo, a społaczeństvru po chwilo­
wym okresie porometi pomyśbiaści 
zupełna zależność ekononiczua o<? 
zagranicy. Chwila iesf roizstrzyira- 
iąca i ważna. Test nretrra! ostatni 
czas do ratunku. Bez ćnżrndi o-f:ax 
się nic obejdzie, przewfeływać trzie- 
ba zaciekłe walki sejmowe w obro. 
nie przywilejów wolności podatko­
wej lub flUnr.ii do tej wa’ności zhb. 
żonego ze strony tvch, którzy ik> 
tąd z tych przywSfejów k-rrzjrs^11

M k j m y  n ad z te ie .  źte w fc łk a  c n e r -  
ęJa. a w razie notrroW i Hor- 
wzrledność Ministra skarbu 
prowadzi cikret państwowy przez- 
grożące mu rrklizny.

przy ostateccnem wytyczaniu wsclio 
dnsej granicy połskiej, jak również 
nfcjasnc/ścią, co do granicy rosyjsko 
rumuńskiej. Minister spodziewa się. 
t?c spór polsko - litewski , bodzie 
wkrótce zlikwidowany i wtedy bę­
dzie można mówić o oliszernym 
zwiąizku bałtyckim.

Gdyby stało się inaczej, należa­
łaby się  o-graniczyć ria t. zav. ma­
łym związku bałtyckim. Mówią fn, 
o ewentualnym związku Polski, Ło­
twy i Estooji.skiej i możliwością nieporozumień

ta ie n s b ie  igranie z ogniem.
Kowno. (PAT) Po dyskusji nad exposć premjera w sprawie Kł j- 

pedy, sejm litewski uchwalił wcielenie Kłajpedy dó Litwy koAier.G. ieb
bejm wezwał rząd do udzielenia moialu.j pomocy powstańcom.

Ryga. (PAT) Z Kłajpedy deno- i 
szą: Nadzwyczrjry komisarz wy­
delegowany śo  Kłajpedy przez Ra- ! 
rę Ambasadorów opłusił odrzwe 
oświadczającą, :e Kcnftrmcja Am- 

<isadorów prag ie jak nrjszybctej 
zdacydowai o Icsia K‘ajpedy, ma­
jąc u j  uwa z e  pomyśl o ś ć  wszyst­
kich* rup ludności. Decyzja a nie 
może być jednak p o . - z ę a  ped 
p resą  brojneto wystąpi oia.

F eit aktac e »dow:d, y powslan- 
ców kłajp«dzjtich i  i.dtnlralenj an-

gelskim  nie dały wyniku. P ośle­
dnie wo przedstawiciela Litwy po­
między pełnomocnikami e tenty a 
r>owstań ami w /w ołu  e kom. iikacje. 
Żołi ierze francuscy buduj? o! cpy 
i zwożą z ckrę.ów frarcrskich ma- 
tetjał wojenny.

: o? no. (PAT) Lit Ag. Teł. c 
nesi, że specjalna Komisja mo­
carstw sprzymi izony.h  w Kłajpe­
dzie wystosowała to  pa, 8 tańców 
w. zw is ie  do złożenia br«ni.

Pcwsfemie Związku ut rudn ia  s p ó r  pol sko-!  tews<i. —  y ^ a h a n ią  
F inLndj i .  — So jusz  po l sko - ło tew sko -es tońsk i  z a p e w r h n ^ .
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Warszawa. (PAT.) Na wczotaj- 
szesn pasiecte&nki Komisji reaulami- 
Jnoweij i nietykalności poselskiej roz- 
Ipalrywano w  arugiom czytaniu pro- 
(jett as La w y regulaminu sejmowego 
iw ofpr .̂cowaaiki bnira sejmowego na 
■wniosek ipas. Odyka. Przy oma- 
1 wianiu ar.t. 6 -tego postawił pos. 
’G©hińs]ri wniosek, afty seniorem 
Sejmu mógł być jedynie poceł naro- 
wośc’- polskśej. Dodać naleiży, że 
sensorem Setne u jest marszałek ze 
starszeństwa, który bywa obierany 
na pierwszem iposiedzeniu. Wniosek 
ten upadł. Natomiast pnzyjęto wnio­

se k  pos. Liebermana, że sen jorem 
Sejmu może być wybrany poseł 
władający jeżykiem polskim,

•  *Sejmowy klub ukraiński zg ło s i 
[28. bm. wniosek tftijfy w  sprawie 
niezwłocznego wprowadzenia jeży­
ka ukraińskiego do szkół powszech­
nych średnich, ogólnych i fachowych 
d li d'5iec; narodowości ukrarńskiaj 
na terenie Chełmszczyzny, Podla­
sia. Wotjewódizćwa Lulbelskiego i 
Polesia.

N i e m c y  p r o w o k u j .
Tlacjonal i ic i  p rzygo towują  s ię  do  nowej  wojny.

Warszawa, (M)' Postępowa prasa berlińska przynosi szczegóły akcji 
monarchistów niemieckich, zmiei zcjązej do sprowokowania wojny z pań-' 
siwami ościennemi.

W wLkszych miastach Niemiec (worzą się ochotnicze korpu y 
wojskowe, a prasa na:jo; alisiycz a otwarcie wzywa b. oficerów i żo ł­
nierzy do zaciągania się w jaj szeregi.

a iisemickiemi, przyczem o s o lv 
niosące sztandary, były ubrane w

Paryż Pclrad. Z Monachium 
donoszą, że w czasie ceremonji 
pośw ięcenia sz<andaiu socjalistów  
fTarodow/ch wygłosi* pułkownik 
Xylander przemówienie, w kiórem 
nazwał Francuzów Świn a ­
mi1.

W czasie pochodu, który się 
następnie rozwinął, niesiono sztan­
dar, oraz transparenty z napisami

liliformy i hełmy.
Monachium. (PAT.) Na zgroma­

dzeniu socjalistów narodowych przy­
jęto iezolucję żądającą między in- 
n.m: natychmiastowego uniewa­
żnienia układów pokcjowy h i 
wstrzymania uostaw rzeczowych  
i pieniężnych

Zagłębie Robry odcięte od Niemiec.
Tlietnpy w bezsilnej wściekłości uciekają się do

sabotażu

fapoCs sprawiedliwości.
Skazanie na śm erć 14-ietn ij 

dziewczyny.
Z^ołbunowo, 29 stycznia.

(§i Do jak olb zymich rozmia­
rów dochodzi barbarzyńs wo bol- 
szey/ików i ich bezwzględne ść, sto­
sowana wobec wszy tkich ontr- 
rewolucjoni. tów “ (a do tej kate- 
gorji zalicza s:ę w  sowdepji ka­
żdego, kto nie wyznaje komuni­
stycznych przekonań), j skrawie 
świadczy wyrok niedawno wyfląpy, I 
a ob?cnie ogłoszony na łamach 
prasy sowieckiej w M oskwie przez ( 
tamtejszy sądowy „tr, bunał dla 
dzieci*. Mianowicie, „sąd“ ten, 
mający się spe< jalnie opiekować 
dziićm i i zami ist kar sto ować 

(środki poprawcze i wychowawcze, 
'skazał n i śm erć przez rozstrze- 
I nie dziewczynę 14-letnlą, niejaką 
A tfizę Kakarawę, oskarżoną o to,

! iż w czas e przej izdn osławionego 
twórcy „cżere/.wycza ki5, Dzerżiń-

ALEKSANDER ENGEL.

P t ó m  scena mitłśedsiia.
Je] sam ej w y d aw ało  się to  snr.>- 

św ied d em  i izieernnem . Ale nie chciała 
p rze ry w ać  odrazu , w ięc p isyw ała1 dzien 
nik i po ślubie. Od la t najm łodszych 
p rzyzw ycza iła  się pow ierzać  mu w szy ­
stkie sw oje radości i trosk i. R adości 
byw ało  do tychczas o w iele w ięcej, niż 
troski. A niem ało było  pow odów  do u- 
ciechy.

P rzy zn aw a ła  się w  sw oim  dzienni­
ku, że m a ochotę k laskać w ręce, ile 
ra zy  służąca mówi do niej „p^ni . a  
nie „panienko", jak m ów iła służka w 
domu rodziców  i że dlatego tak  często 
dzw oni na Anusię, żeby  to  „pani" usły­
szeć. Jakże b ladem i w ydają się jej te ­
raz sceny m iłosne w pow ieściach, 

i w obec jej w łasnych  m iesięcy miodo­
w ych!

P ochłan iała  rom anse n a  pensji, za­
pew ne dlatego, że to  by ło  zabronione. 
T e raz  już jej w szystko  w o ln o  i nacie­
szyć  się tą  w ołnością nie może.

P rzypom inała  sebie każdy  szczegół 
poznania się z H enrykiem . W  p a rę  dni 
potem  w pisyw ała  do dziennika, żę  nie » 
wie, czy  zakochała  się w  jego n ieb 'e- 
słcich oczach, w p ą so v y ch  ustach , czy 
też w jego m iłym  głosie. A po tygodniu 
p isała:

„W iem, kocham  to  w szystko  razem  
i każdy  szczegół z osobna".

T eraz  k o c ljj go stokroć mocniej i 
w ierzyć sobie nie chce, że  już jest jego

Berlin. (PAT). iWecPtag d o r f e -  
sjenda „Berliirietr Monta&spost1* z Es­
sen, yrjsikowe\ odcięcie zagłębia 
Ruhry od reszty N ie m ie c  jest ju ż  
całkowicie dokonane. Kardbmiu c e l­
nego dfoiy J x z a s  jeszcze nie utwo­
rzono.

Leafield. (PAT). Pinasa amgMl- 
sfca podkreśla, że nawet w  raziie 
gdyby dałssy rozwód wysmdlków 
zagf. Ruftry ratraMaJ położciiće
wo*sk okupacyjnych w  Narircm$, o 
wycofaniu wojsk angielskich mowy 
być nie powinno.

Paryż. (PAT). Korespondent 
„Matki1'1 z  D ncsrcidcerfiu  ćbmoisfl1, że 
wczorajszej raedzaem saSborfaż tńe- 
TrfecJdch unzednliików w  Ruhr przy-

skiego przez ulice miasta, nuciła  
w Warunku jego samochodu kamień, 
który lekko zranił szofera. Na
te podstawie pociągnię o ją do
odpow iedzialności 2a > amac.i po- 
li tyczny* na reprezentuj .ta  wyższej 
władzy sowieckiej.

Dziewczynka istotnie zeznała, 
że miała zamiar „zabić kata, który 
zamor ował jej o c a “. Okazało się,

żoną. C odzień o d k ry w ała  w  nim  jakąś 
now ą zale tę , codzień jest jej m ilszym .

I e to  te raz  siedzi,' p rzerzuca  kartk i 
dziennika; i uśm iecha sfe. D aw ne m a­
rzenia i pragnien ia  w ydają  jej się n a iw ­
ne.

Chociaż... k to  w ic... P ie rw sza  scena 
m ałżeńska może bvć  bardzo  m iła. W y­
o b raża ła  ją  sobie jeszcze jako  pensjo­
n a rk a . T e raz  może się przekonać, jak 
to  w ygląda w  rzeczyw istości.

T a  m yśl opanow uje ją  w szechstron­
nie. T ak , p rzy  p ierw szej sposobności 
m usi zrobić m ężow i scenę. Sposobność 
się nie zdarza.

Mimo to  pani P o la  nie odstępuje od 
sw ego  zam iaru  i p rzeży w a  już tę  s tra ­
szną chw ilę — w myśli. U kłada całą 
n e ro /ę , s ł js z y , Jak zeg a r w ybija  godzi­
nę ba-dzc  późną, spóźnioną jęszcze 
p rzy  jej w-spóładziale. S ły szy  k rek i m ę­
ża, pow racającego  „z hulanki11 —  i w  
te jże chwili zasypują go w ym ów kam i, 
sk a rży  się na  sw e osam otnienie, na 
m ęska zmienność

J e s t nap raw dę  w zruszona, choć ta  
ca ła  traged ja  toczy  się ty lko  w jej w y­
obraźni. Bo mąż, jakby na przekór, ca­
łym i w ieczoram i przesiaduje w domu, 
p rzy  niej. Nigdy mu n aw et na myśl nie 
p rzy jdzie  pozostaw ić ją sam ą. P an i P o ­
la tęskni za p ierw szą sceną m ałżeńską i 
m arzy  o pierw szem  pogodzeniu się, tak  
słcdkiem  po kłótni. T yle ra z y  o tem 
słyszała  i czy ta ła .

No, i musi czekać! Ż ycie spełniło 
ty le  jej m arzeń, a tego  m arzenia  speł­
nić nie chce!

P an i P o la  p y ta  n ie raz 'm ęża , czy  nie

brał szczególnie wielkie rozmiary.
Niemcy poprzecinali Icalble pomię­
dzy Dtissedorfem i Dortmundem', 
poprzerywali wielką ilość telefon®- 
cznyrh llinji fcarjcusipcb, wychodzą­
cych ż centrum w  Dusseldorfie. — 
Niemcy popsuli na kolejach wieie 
zwrotnic i nnych urządzeń kofcjo- 
wych.

Koblencja. (PAT). Strajk kole­
jowy na lewym brzegu Renu przy­
brał charakter ogólny. Ludność
■wyraża, niezadowolenie z powojdlu 
wstrzymania irocłru kolejowego. Ad- 

I mirastraicna niemiecka wypłaciła ko­
lejarzem pobory aż dk> końca łufe- 
go, afty zachęcać ich do porzucenia 
pracy.

że o;ciee nieletniej „zbrodn arki", 
robotnik fabryczny został rozstrze­
la jy przez bolszewików jeszcze 
w roku 1920 za udział w kontrre- 
wo ucyjnym zamachu.

Rzeczoznawcy sądowi stwier­
dzi.i, że oskarżona już od 3 lat 
chora jest na Łuas, a ponadto 
zdradza silny rozstrój psychiczny. 
Mimo to zapadł wyrok śmierci

zechciałby  zobaczyć daw nych  p rzy ja ­
ciół. On jej odpow iada, że nie m a naj­
m niejszej ochoty  i zw ykle ją p rzy tem  
całuje,

— A jednak  — p rzedk łada  mu paęż 
P o la  —  w arto  b y łoby  im pow iedzieć, 
że  jesteś szczęśliw y. Niech ci zazdrosz­
czą i żenią się!

Nie pobudzało to  ambicji pana H en­
ryka  w ięc p róbow ała  innego środka.

Chciała go  w ypłoszyć  z domu jadło­
spisem  P rzez  pew ien czas na stół p rzy ­
chodził ty lko  rostbef. P an  H enryk  za­
jadał, tw ierdząc, że to  jego  ulubiona 
po traw a. Scena b y ła  w ciąż niem ożliwą..

Aż w reszcie  pew nego dnia1 tra f 
przyszedł pani Poli z pom ocą B yw a on  
n ie raz  opatrznością  ludzi w ogóle, a 
m ałżonków  w szczególności

Pani P o la  żapomniafia' sw ój dzien­
nik na biurku — była  teg o  data rano  
bardzo  za ję ta  porządkam i dom ow em i i 
w ychodzpc po spraw irnki, nie schow ała  
go jak zw ykle. W róciw szy  do dornu z 
b iura, pan H enryk zobaczył leżący  ze­
szy t i za jrzał dcń ciekaw ie.

Dziennik by ł m łaśnie o tw a rty  na 
k artce , w której pani Pola biadała, że 
niema sposobności w ypraw ić  mężowi 
soeny.

Pan  H enryk  uśm iechnął się pod 
w ąsem .

—  Poczekaj no, — rzek? sobie —  
dżiś w ieczorem  tw oje m arzenia się 
spełnią

P rz y  obiedzle oznajmił, że spotkał 
przyjaciela, k tó rego  daw no nie w idział 
i 7,9 m ają spędzić w ieczór razem  —  w 
knajpie-.

Z sali koncertowej,
Recital prof. Marjana Dąbrowsk ego.

Lwćw, 39 stycznia.
Fortepianowy recital yrof. Mar­

iana Dąbrowskiego wyw arł— ja. o 
poważny popis gry stylowej, od- 
znacxa[ącej się wykwinlem zio u- 
mieniem muzykalcem — szereg 
wrażeń jak najdocLtniejszych.. Juz 
samo zest wieuie programu, wyka­
zującego wyraźną przewagę dzieł 
Beethoyena, Chopina i Schumanna 
nad jednym tylko utworem Liszt?, 
zaznaczało dyskretniekitrunek s .tu ­
lu odtwórczej konceriauta, grawiiu- 
ący. raczej ku produkcjom o cba- 
rakt rze poważnym, niż ku błysko­
tliwej brawurze techniki, nieodłą­
cznej cd popisów specjalnie w irtu 
ozow skieb. Określenie to nie za­
wiera żadnego narzutu, dotyczące­
go wydoskonalenia technicznego w 
grze prof. D ąbrowskiego; e t ona 
więcej niź w ys arczającą do a n y -! 
stycznej interpreia.ji utworów na­
wet pierwszorzędnie końce;towych  
i n e zawodzi nigdy. Szkoda tylko, 
żb onieomytn ści pam ięci— która 
w momentach przejęcia się wyko­
nawcy dziełami Chopina i Schu - 
mana płatała nieraz z łośliw e f g  e — 
nie mogę wyrazić się z uznaniem 
również abso’utn m.

Mimo wszystKo dadzą się za­
stosow ać do istotnie pięknej gry 
p. Dąbrowsk ego wysokie superla­
tywy, a zasłużyły nań rzetelnie in­
terpretacje tak nadzwyczaj udatne, 
jak n. p. wykonanie niektórych u- 
stępów z s  naty Beeth vena F-molI 
(Appassionaty),‘i preludjów Chopi­
na, a [ rzedewszystk em nok .ur ów  
tegoż mistrza, odegranych uczuci - 
wo, poetyczniei — o ile na to po­
zwala liryczno-deklamacyjny cha­
rakter tych u tw orów — nawet bra­
wurowo. Na również wysokim po­
ziomie stanęło wykonanie kilku 
etiud symfonicznych S.humanna 
(op. 13), a zakończenie programu—  
etiuda koncertowa Liszta — na­
stręczyło prof Dąbrowskiemu s o- 
sobność popisywania się w szech­
stronnością sw ego talentu piani­
sto wskieg o

Licznz i serdeczne oklarki. znie­
walając: koncertanta do dorzucenia

.  !

P an i P o la  titrry la sw ą radość, ż e ­
gnając m ęża, upom inała go lólka.crota'?, 
aby  w rócił tycześnie.

Ó! H en ry k u ! Czem uż nie znajduj^!z 
przyjem ności w  perlistym  trunku! Sie­
dzisz p rzy  H eft zku szam pana i zapo­
m niałeś c nim zupełnie. M yśli tw oje 
odbiegają do żony, teskno+Ł popycha 
cię w iej objęcia! Ale m usisz przesie­
dzieć do późnej godziny, aby  spraw ić 
jej przyjem ność.

O koło drugiej dopiero do domu po- 
wTÓcił. Zdjął bu ty  w  przedpokoju i na 
palcach w sunął się do sypialni. T ak so­
bie w yobrażała  ten p ow ró t ma-iu>- 
traowiego m ęża — nie chciał jej sp ra ­
w iać zaw odu... W szedł, za taczajac  się
i nucąc jakąś hu te^ -czą  piosenkę. Ć w i­
czy ł się w  niej idąc, po  schodach!

Pan i Pola, m a się rozem ieć, nie spa­
ła. Z b itącm r sercem  leża ła  w śród 
ciem ności 1 p rzygo tow yw ała  „scenę". 
Z aledw ie usłyszała  kroki m ęża, zapa­
liła św 'ecę.

S po jrzaw szv  na H enryka, zapom nia­
ła o w szystk ich  pięknych zw ro tach  
sw ojej p rzem ow y. M iał tw " rz  roz­
ognioną i w łosy  roz targane. Ł zy  o b ­
chodziły  do gard ła  biednej żony. M iała 
ochotę e a ść  mu do nóg i p rzepraszać, 
że sam a nam ów iła go do spędzenia 
w ieczoru poza domem.

O n s ta n ą ' n a  progu, popatrza ł na 
nią bfędnem i oczym a:

  Późne już! Co? — bełkotał —
Z agadaliśm y się z przyfaciełem ... P ięć 
litrów  reńskiego... dw ie butelki sz a ro - ' 

inana... On płaci? Unff sie h?'< beta... 
J a  jestem  trzeźw y .— P ra w d a ?



kilku nadprogiamowych utworów 
św iadczyły wymownie o nieprze­
ciętnym sukcesie towarzyszącym  
temu pierwszemu na lwowskiej .s- 
tradzie w ys ęoow i do:kona'ego pia­
nisty, i c nawiązaniu sympatycznych 
żtosunków między prof Dąbrow­
skim a naszą publicznością.

Fi-. Nsuhauser.
—o—

Z sali sądowej.
Sprawa Puzappu.

Jak S’ę dowiadujemy, warszaw­
s k i  Trybunał Apelacyjny skasował 
wyrok lwowskiego sądu okręgow e-; 
‘go przeciwko uczestnikom głośnej; 
afzry Puzappowskiej odnośnie dc 
zarzutu lichwy, natomiast zatwie;-' 
dził wyrok co do sprzeniewierzenia 
'wagonu cukru, o cocska iżon y  był 
Miodowicz.

Ponownej rozprawy przeciwko 
oskarżonym o lichwę „puzappow- 
com** nie naieży oczek wać w cze­
śniej niż za 2 mi siące.

1 8 - letni chi piec mmde-cą za 
zapłatą 15.000 Mk.

Lwów, 30 stycznia.
(b) Ponure św !atło na nas e sto­

sunki wiejsk e rzuca sprawa, która 
cd wczoraj się toczy przed trybu­
nałem sędziów przysięgłych H sto- 
rja imogół nie nowa. Tło: zły syn, 
którego matka pragnie wydziedzi- 
c yć, postanawia ją zabić. Ale szcze­
góły tej starej historji są okropne. 
Przypatrzmy się przeto tej Sprawie 
bliżej.

Oleksa Kudryć, zanreszkaly w 
L u:ycz/-S o łtysy  w  powiecie raw ­
sk im , żyje z m atką Anną na stopie 
wojennej. Ostatecznie p o sta n a w ia  
ona wydziedzicz, ć go i' w tym celu 

‘rozpoczyna kroki sądowe. Ołeksa 
wobec teg decyduje pozbyć się jej 
zupełnie. N>e chcąc jednak sam  
popełnić zbrodni z obawy przed 
sądem, ożywa do tego 18-letniego 
Józefa Onyszkiewicza, któremu o- 
biecuje wysoką zapłatę, jeśli z ka­
rabinu mat1 ę Ołeksy zabije. Onysz- 
kiewicz dłuższy czas się ociąga, 

(ale wkońcu ulega natarczywym na­
mowom Kudrycia, popartym fla­
szką  wódki i wieczorem dnia 1 
S'erouia zakrada sie pod okno mie-
m a m m m m m m a m m a m m m m m

Nie wyboisiata sobie, że wino może 
tak zmienić człowieka.. Miała ' 'chotę 
uciec daleko — jak najdalej.

H enryk  postąp ił ptarę kroków , za­
toczy ł się. chw ycił k rzesło  i sttnał ie 
 ̂p rzed  sobą-

— Tutaj! powmmo Stać tu ta i — 
w ołał. —  Potem  z nocnego stolika po­
rw a ł szklankę z w odą i rzucił ją  o 
ziemię.

P an ' Po la  w p łacz  uderzy ła .
—  Nie beczJ — w rzasnął. — M usisz 

się p rzyzw yczaić! T ak be?*zie codzień! 
B ędę płk ze w szystk im i przyjaciółm i.

I nagle zm ieniając głos i postaw ę, 
spv ta t ja szep tem :

— A koch isz mię, choć jestem  pi­
jany?

Zanosiła się od płaczu.
— Spojrzyj na mnie —  rzek ł bio­

rąc  ią  za  rękę  i nachyla jąc się nad  nią.
I — Idź. idź, nie dam się pocałować —■ 
czuć cię winem — broniła sżę roz- 
pacztiwie.

— A jakże bed rte  ze „sceną** m ał­
żeńska?  — zap y ta ł \ w  pół ją  objął.

Podniosła oczy. Z obaczyła, że jest 
zupełnie trzeźw ym  i że pa trz j ru. nią 
w esoło.

—  C zy ta łeś mój dziennik? — rzek ła  
zm ieszana.

_  Tak. czytałem i tako dobry mąż. 
chcfalem ci * astręcryć sposobność do 
zrobiente sceny.

Spuściła głowę zawst;1 użona.
Nic udała się jtfeyyrsza scena mał- 

' żeńska N atom iast nie zaw iodło  d tng ie  
m arzenie. Pan i P o la  przekonała  się, że 
n a« e te rm e  bywe. bardzo  m8 e.

<3**“

dziś jutro stracony.
P rezyden t  Rzeczypospo l i t e j  o dm ów i ł  u łaskaw ien ia  mordercy.

Warszawa. (PAT.) „Kurier War- 
s»cPW6ki’’ podaje: Wczoraj naczelnik: 
kancokirj-i cywiłuej Preayd. Pzpdrej 

i p. ftam slaw  Car przywiózł do Mi- 
r nisterstwa spraw'adi. akta sprawy 
j Eiigjusza Niewiadomskiego. Po o-

1 trzymaniu ćiktów sprawy, Minister 
sprawiedliwości zakomunilcowal de- 
cyzlię Prezydenta Rzpltej p. Preze- 
i sowi Ministrów. Decyzja ta brzmi:, 
„Ani w sumieniu, ani w aktach’ nie 
znajduję motywów do zmiany w y­
roku sądowego’’.

W  ton sposób wyrok śmierci w y . 
łdauy pr/c z sąd okręgowy warszaw  
ski jako uprawomucnjony ostatecz­
nie będzie wykonany.
   ......  - W
s?kan;a Anny Kudryć, skąd sirzn- 
ł-m  z karabinu rozbawia ją ży .ia  
W tym czasie Oleksa udał się d > 
jednego z sąsiadów, by módz wy- 

azać swoje al bi. na wypad°k po- 
S jdzeniago o powyższe morderstwo. 
W chwili, gdy usłyszano huk wy­
strzału, zbiegli się do mie=z ani a 
zamo;dowanej są iedzi, a między 
nimi i Oieksa, k óry rozpaczli wym 
ciosem  zawołał: „Dobiłte, i'-, j n: 
jestem, gdyż inaczej powiedziano 
że to ja zrobiłem**.

W kilka dni później areszt 
ny Onyszk;ewicz przyznał się do 
p pełnienia zbrodni, wskazując j. k > 
na moralnego s r ,wcę na Ołeksę 
Kudrycia. Ten os atni zaprzeczył, 
jakoby namawiał Onyszkiewicza. 
Pomysł zamordowania — jak mó­
wił — w yszedł od Onyszkiewicz'1, 
a on tylko się biernie zg.idci;. Na 
wczorajszej rozpra cis Ołeksa wy­
parł się jakiegokolwiek udziału w 
zbrodni, iratotn ttst On szk ewiez 
broni! ssę tern że działał w stanie 
pijanym. Wyrok w tej sprawie za- 
p -d: ie dziś

We środę, 31 stycznia. Rz.-kat.: 
Putra z N o i. — Gr-kat: Aft i oa­
zy‘a. — S owiaiis i: Spitogni w .

— Komisarz do walki z drożyzną.
W edle doniesienia z W arszaw y , 
n ac ja  p. T adeusza  H artleb a  (lw ow ia­
nina) na stanow isko  nadzw yczajnego  
kom isarza  do w alki z d rożyzną zosta ła  
już podpisana.

—  P łace  urzędnicze. Z W arszaw y  
donoszą: P ro jek t u staw y  o unorm ow a­
niu plac urzędników  i p racow ników  
państw ow ych  ro zp a try w an y  będzie na 
środow em  posiedzeniu R ady  M inistrów .

—  F a łszy w a  pogłoska. W  W arsza ­
wie zap i zeczaja doniesieniom  niektó­
rych pism lw ow skich o zam ierzonem  
m ianow aniu dr. Ju liusza T w ardow sk ie ­
go M inistrem  sp raw  w ew nętrznych .

— Ustąpienie generała. Dekretem 
P rezy d en ta  R zpltej gen. M ichaelis zo­
s ta ł na w łasne żądanie prze :Jesiony  w 
stan sta łego  spoczynku.

—  D yspenza1. Kuria M etropolitalna 
oforz. lać. ogłasza, że  na  uroczystość

i M arki B osktej G rom nicznej, k tó ra  w y­
pada w roku bieżącym  w dzień pSątko- 

j w y. O rdynariu sz  udzielił w szystk im  
(fiecenzanom dysoenzy  od obow iązku 

i w strzym an ia  sie od p o traw  m ięsnych. '  
i — P rzed łuż  dnie re jestrac ji w ojsko­

w ej. M ag istra t m. L w ow a przedłużył 
te n irn  zg łaszania się obyw ateli urodzo­
nych w okresie od 1883 r. do 1899 r. 
do dn. 3 lu tego br. (soboty) w łącznfe.

Uwolnienie posła Królikowskie­
go. Stosow nie do decyzji Sejm u vvy- 
puszczono w czoraj z w ięzienia lw ow ­
skiego kom unistycznego posła  S tefana 
K rólikow skiego, uczestn ika a fe ry  śwtę- 
toanrskiej.

Warszawa. (AWJ Warszawska 
„Gazeta Poranna’’ donosi, że wyrok 
śmierci na Niewiadomskim wykona­
ny bedzie w środę 31. bm.

♦
GEN. AGSNKOWSKI ODMÓWIŁ 

PLUTONU DO EGZEKUCJI?
Niektóre dzicainiki warszawskie 

d-offlOSEą, że Minister stpraw wojsk, 
gen. Sosrikowtski odmówił udziele­
nia plutonu u (dokowego, mającego 
■wykonać wyrok śmierci na Niewia­
domskim, uzasatbiiając sw e stano­
wisko tesn, że wojsko wykonuje 
wyroki śmierci zapadłe w -postępo­
wa rti-u doraźnem, a nie w awykfem.

irtniTrfuiBi —
— (a) Odebranie debitu  pocztowego.

M m ijnerstw o sp raw  w ew n. odebrało  de­
bit pocztow y  rozpow szechnioiiciiiu  w  
M alopoisce Jzieainikowł czertiiowiięękie- 
mu „Czea-nowitzer Allgemeine Z eitcng“ 
i wy"dało nakaz czuw ania nad tern, by 

d z ienn ik  ten iiie d o staw a ł sie w  granice 
P ań s tw a  Polskiego.

— Nowa mogiła. W  W arszaw ie  
zm arł Saturnin  Sikorski, znany  w ydaw ­
ca tygodnika W ędrow iec” , „W ie ikH  
encyktopedji H ustrow anej“ , n ie s te ty  nie­
dokończonej. „W ielłńego atlasu  geogra­
ficznego", „W ew nętrznych  dziejów P o l­
ski1* K orzona ftd. D ożył 63 roku.

— Rocznica zgonu Gabrieli Zapol­
skiej minęła y  dniu 17 grudnia zupełnie 
cicho i głucho. Z apom niała o nfej ro- 
tzina, nie pam iętał te a tr  lw ow ski, choć 

zm a rła  dała  mu ty le  w ieczorów  św ie t­
nych. P rzeb rzm ia ły  oklaski, k tó rym i 
d a rz y ła  z  lakom itą au torkę dr jm atycz- 
ną w ysprzedana do ostatn iego  m iejsca 
w ldou  nia, o sy p a ły  się zeschłe liście 
w ieńców , w yblakły  b a rw y  szarf, pozo­
s ta ła  jeno zapom niana m ogiła cńiei.iar- 
na. )

—  (mg) Spr«*i v Snapsowe miasta. 
W czoraj odby ła  posietfeonie m iejska 
Komisja budżetow a pod prze w. r. Boi. 
L ew ickiego w  obecności prez. Neu- 
mamna i w ieepr. O birka. P o  referacie  r.

'FeJsztynai p rzy ję to  budże t zakładów  
e lek trycznych  na  r. 1923, w ynoszący  w  
ogólnej sum ie Około 2 mil ja rdów . C yfry  
te jednakże będą  w  rzeczyw istośc i 
znacznie zw iększone, gdyż za podsta­
w ę obliczenia w zięto  stan  z listopada 
1922 r. Komisja p rzy ję ta  w niosek w 
sp raw ie  daniny m ięjskicii ’ zakładów  
elek trycznych  dla m iasta  w w ysokości 
10 proc. b ru tto  od w szystk ich  docho­
dów  jako podatku. S p raw ę fundacji re ­
fe row ał r. B ogdanow icz. W  m yśl w y­
w odów  re fe ren ta  i przem ów ienia r. 
S zczy rk  a uchw alono porozum ieć się z 
W ojew ództw em  co do śkom unow ania 
w szystk ich  fundacji w jeden fundusz, 
gdyż obecnie z pow odu bardzo  m ałych  
ich dochodów  niepodobna nikomu u 
dzielić w ydatn iejszego  zasiłku. W  koń­
cu r. HófTmger p rzedstaw ił stan  finan­
sow y d ó b r .r*ietskich

— Masowy wiec w sprawie d roży ­
zny  odbył się w nćedziełę w sali Izby 
rękoctóelnlczejl O bszerny  re fe ra t w y­
głosił dos. dr. Diamond, uchwalono re­
zolucje, sottdfctryzujące się z w nioska­
mi posłów  socjałfs ty rznych  w Sejmie.

Z działalności7 T S. L. Kok) im. Ada­
m a A snyka T. S. L w e L w ow ie odby ło  
w  dniu 12. bm. W alne Z grom adzenie 
sw ych  członków . P rzew odn iczący  Koła 
dr, P o ra tyńsk i złożył sp raw ozdanie  z 
działalności K oła za r. 1922 i p rzypo­
m niał za razem  pracę  Koła w okresie 
p rzedw ojennym . Dla uczczenia prze^b 
w cześnie zm arłego, zasłużoneco  człon­
ka Z arzadu  Koła śp S tefana  S ta rzy ń ­
skiego. s tw orzy ło  Koto fundusz jego 
im ienia, z k tó rego  u trzy m y w ało  chłop 
ca wieiskirwt obdarzon rzo  n“ezw y - 
ikłyra ta len tem  rzeźbiarstórn (M ichał 
C w  w iek z O bozow iska pod Lwowerr.) 
w  szkole zaw odow ej dla przem ysłu
drzewTiero w Zakopanem . W  czasie
w otny zniszczono szkółki Koła i Ich 
urządzenia- w ypcfeyczabuę w ypadło
zam knąć, w ychow anek  F o la , powołany 
do służby w ojskow ej, dosta ł się do nie­
woli rosyjskiej, a  po p o w io d ę  do  kraju

irsferasł!'
P ro s im y  uprze jmie  o jakna j rych .
lejsze n a d e s ł a n ie  p renum era ty

na luty
> wraz i  e w e n tu a ln ą  za ległośc ią .  

Cena  p renum e ra ty  wynosi  od 
1. lutego b. r . :

We Lwowie miesięcznie 
do odb e*ania w admi­
nistracji (ekspedycji) . 6.000 m \

We Lwowie z odn-s e- 
niem do donui . . . 7.000 mk.

Z przesyłką poczto a ą w 
całei Polsce . . . .  7.000 mk. 

agranicą miesięcznie . 9.000 mk.
r.a zmianę adresu dopła­

ca się ................................. 50 mk.

Huim ? ptjBdjnczy od l. l i t e ]

Nadmieniamy, że <> ile prenu- 
. e ata nie zostanie wyrównaną do 

5 ;utego b. r. wysyłka zostanie 
wstrzymaną.

w okresie w alk z b o tsze rik a m i zginął 
bez w ieści. W ostatnim  roku urucho­
m iło Koło sw"oją działalność. L rządziło  
56 w ydJadów , przew oźnie w lokalach 
szkotaycli; korzystałj" z nich szerokie 
rzesze. Po obszernej dyskusji, na wnio­
sek loomłss rew izyjnej udzielono W y­
działow i u s teru jącem u absolutorium  i 
w yrażono  m u u znanie za pożyteczną 
dzitał-’!«iość. O m a u lano następn ie  pro­
g ram  p rac  »a najb liższa przyszłość, a 
w  szczególności sp raw ę rozszerzen ia  
działalności odczytow ej Koła, założenia 
w łasnej w y tw órn i przeźrocza’ j podjęcia; 
o sw ijrow ych  przeasbsfl-ień kinem ato- 
łrnrfi,czn’“cli dla młodzież:- Z kolei' ‘ w y­
b rano  V’y dz ia ł Koła z dr. J. P o m y ń -  
skim na czele

— Z komitetu kutsów dla dorosłych.
Dnia 23. bm. odbyło  się w sali posie­
dzeń K uratorfum  szkolnego twowsJdo- 
go posiedzenie pełnego Komitetu. W y­
dział O św iaty  Pozaszkolnej K uratorium  
reprcz.fcntowuia prof. M. Jaw orska . 
P rzew ocm iczył prezes Komitetu dr! K. 
Zagajew ski. S p raw ozdanie  z działalno­
ści K om itetu za czas od 1 listopada do 
końca grudnia 1922 złożył kierow nik 
kursów , p. F r. Diirng. Rachunek w y­
datków  w ykazuje  za okres spraw o­
zdaw czy  kw otę  2.746.00 ntk. Po dysku­
sji nad spraw ozdaniem  i przyjęciu go 
do wiadom ości, dokonano w yboru p re ­
zydium  na rok bieżący.

— Karnety Balu Prasy —  praw dzi 
w e cacka arty sty czn e  — będą m iłą 
pam iątką w ieczoru, urządzonego w dniu'
3. lutego br. p rzez  dzienn ikarzy  pol­
skich w e  L w ow ie. A rtyści p lastycy  ze 
L w ow a, K rakow a, Poznania i W arsza ­
w y, n a  v 'ezw anie d c  nich zw rócone, 
odpow iedzieli tak, fak to ani umieją 
gdy idzie o czyn zbożny. Że zaś dochód 
z balu p rzeznaczony  zo s ta ł n,a fundusz 
w dów  i sieró t po pracow nikach pióra, 
najczęściej bezżnrieiniych. a zaw sze o- 
ffarnych, w ięc i -wieczór sobotni winien 
cieszyć s ię  pełrcem pow odzeniem .

—  Po usunięciu zasp  śnieżnych zo­
s ta ł podfęty z dniem 26. bni. ogólny 
ruch na Unjii P rzew o rsk —D ynów , zaś z 
dniem  27.. bm. podejm uje się ogólny 
ruch na linii Jaw o ró w — Janów .
, —  Chodniki lwowskie zam ieniły się 
dzisiaj rano w jedną w ielką ślizgaw kę, 
że zaś dozorcy  domów nie kw apią s i t  

I bynańtnntej w  posypyw anie ich popio­
łem czy piaskiem , biedni ludziska na­
bili sobie niejednego guza.

—  C oraz lepiej. Za k ilogram  m lęsr 
w olow ego z obfftym dodatkiem  kości 
p h co n o  w czoraj 4800 mk.. za miko 190 
mk., za paczkę zapałek 100 mk.

—  V kościele krakowskim św . Bar­
bary w y k ry ła  policja kradzież w otów . 
Dokonał, jej kościelny mie*scowy A"śonJ 
B rylicki, jak tw ierdzi, z nędzy. W ar­
tość skradzionych  rzeczy  przekracza 
pół m iljona mk.
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, — Jfh) N ^sły  zgon na dw orcu  koleś
lo w y n t W czoraj przed północy znajdo , 
w a ła  się w obrębie głów nego d w o rc l 

Iw przejeździć p rzez  Lw ów , ApcI-oni^ 
M u ch a  z niem owlęciem  na rękach, zam. 
W M azuszynio po w. N ow y T arg . P rz e ­

w o d z ą c  tunelem do pociągu, nagle u- 
pudła  na źiernfc i na miejscu zŁ -lazłą  
śm ierć. P tz y b y ia  natychm iast komisjo 
po i:cy.iiło-ickarska, s tw ierdziła  śm ierć i; 
powi&du udaru sercow ego i poleciła 
zw łoki odesłać do Anatomii sądow ej, 
szpitala pow szechnego. Dzieckiem za­
opiekow ał się IL kom isaria t P. P. 

j —  (h) S łużącą sk rad ła  200 dolarów. 
S łużąca M aria  W łniar czyk. acłdioizą-e 

:ze służby u p. Stefanii U nderka przy  ul 
PSarów 38, zab ra ła  jej 300 dolarów  t  

i .w yjechała w niew iadom ym  kierunku. 
t —  Złuia we Francji. Dzienniki irars-' 
ciłskic donoszą, że zima w' tym krain 
daje  się obecnie dobrze we znaki. Ve ' 

iLjome tem pera tu ra  spadła do 8 stop 
łoiżej zera- Podobnie w okolicy M c 
jpefficr. S taw y  Maugitio i P a lav as  
•kryła pow łoka lodow a. W e w ielu UL 
. scow ościad i daje się dotkiw ie odczu 
;w ać b rak  w ody. Okolice w yżej poło­
wione są pokryte śniegiem grubości 10 
d o  15 c m  Na w ybrzeżu m orskiem  sro- 
'żą  się gwałtowne burze O fiarą takiej 
b u rzy  padł w łaśnie parow iec Cy clone.

— Budowa największego na ś wiecie 
aeroplanu. W  zakładach budow y aero ­
p la n ó w  w C eerelm ore w Anglii buduie 
,się obecnie olbrzym i aeroplan o m oto- 
irze 1600 HP. opalanym  ropą. Aeroplan 
' t a l i  może rozw inąć szybkość 160 kim. 
jtia godzinę i zab rać  okoto 100 podróż­
n y ch .

Prnf.Or. R,Vfę«itews^i
1 O P E R A T O R  0 ® E B * T 0 R
,ordynu je od ro  Ir. S—4 popołudnia 

u łłra  Ł Y C Z A K O W S K  V lic zba  80.

Bresztomie wielMie] 
szajki złodzieji.

(Przyzna!! się do popełnienia 40
ikradzieźy. — Do godz. 1 w po?, 
jareszt *w.;rto 6 człar.ków sza ki. —  
■Da s e ar-szt,w an ia  i rewizje u 

biatników w toku.
(b) Dziś rano komisarjat VI. 

iP. P. wpadł na trop olbrzymiej 
•'doskonale zorganizowanej szajki 
złodziei, która długi czas btzka nie 
popełniała kradzieże w  obrębie VI. 
jkomisarjatu i śródm eścia. Doląd  
aresztowano 6 członków, w teni 
heiszta tej bandy W ładysława Pań- 
czaka i jego zastępcę Tadeusza 
Czabanowskiego
; Aresztowani wymienili na rozie 
!40 kradzieży/wie-:szych, popełnio­
nych w osiatn ch 3 mieś ącach. Od 
rana cały apaiat VI. Komisaratu 
jest w ruchu, zajęty rew zjami i 
'aresztowaniami członków szajki. 
Część łuou miljonowej wartości 
łzr ajduje się już w rękach policji.

Z teatrów lwowskich
Repertuar Teatru Wielkiego. 

(Początek przedstawień o g. 7 wiecz.
Dziś, we wtorek ,,Lakme“ opera 

(pierwszy gościnny występ Ewy 
jBandrowskiej). — Jutro, we środę 
„Lohengrin*, opera. — W e czwar­
tek , To, co najważniejsze*.— W pią­
tek popołudniu „Betleem Polskie", 
jase łk a  Rydla (po raz ostatni); — 

wieczorem „Coppeli;", balet. — 
W sobotę popołudniu „Warszawian­
ka*, opera i „W esele w Ojcowie*, 
bałzt; — wieczorem „Lohengrin*.— 
W niedzielę popołudniu „Bai ma- 
!skowy‘‘; — wieczotem „To conaj- 
w ainiejsze*, komedja.

( Repertuar Teatru Małego (Gródecka
Dziś, we wtorek, jutro, we środę, 

jw czwartek i w  piąte': ronołudniu  
„Czy jest co do oc!eni,3?: ; — w e 

([czorera „Sub’ok toika“. —- >V c

Pokój o y  wojna «  Issfeiteie?
Rząd ^ngor^  przewiduje
Fi ryż. (PAT) Havac- clono i z 

Angory, że po radej ic u ostatniej 
w adom ośc Lozanny i oła r*.ąd - 
we uważa:ą oiożerie bardzo 
poważne i |  zypuszcz»ją sńfż! w eść  
zerwania rokowań. Serową tą zaj­
mował sic gabinet turecki i posta- 

owił . wr lać nadzwyczajną sesję 
zgromadzenia narodowego

Lozanna. (PAT.) Proj k traktatu 
z Turcją został ostat.czn e zreria- 
g. watir i irńdM&wiany rtlzgatcm  
foju;zniczym. Jak drnoszą sien­
niki, projekt zo-ła ł pry w alnie-do- 
r czorty również delegacji tureckiej.

botę „Dr. StiegUiz4* (występ p. Ber- 
kiegr,). -* W niedzielę popołu­

dnie i wice; oriąp „Czy jest co dc 
oclenia ?“.

Repertuar Teatru Nowości.
Dziś, we wtorek „Bajadera“. —

Jutro, we środę i czwartek „Za da­
wnych dob ych czasów 41. — W pią­
tek popoludn u popołudniu „Bajz- 
dera *, o; eretka; — wieczorem „Za 
dawnych dobrych czasów 4', opere­
tka. — W sobotę i w niedzielę 
popołudniu .Za dawnych dob y c i 

cz?sów “, operetka; —• wieczorem  
„Bąjadera 4. — W poniedział k „Za 
dawnych dobrych czasów" (50prc 
zr.iżk i).

— Włęoeór muzyki plastysanej
(Tańce p lastyczne i p lastyka  sceniczna) 
w w ykonaniu B a rb a ry  Wołskśfcł proi. 
p lastyk i scenicznej S zku ty  d r a n u . t y l ­
nej p rzy  konserw ato rium  P . T . M. i
uczenie fckoty d ram atycznej, odbędzie 
się v e  wiosek dnia 30 .-stycznia br. o 
godz. 8‘15 wieczorem w sali Polskiego 

ow M uzycznego, Chorążczyzna 7. —
B ilety  w stępu w cześniej do nabycia w 
składzie nu t W p. G. S ey ta rth a , A ka­
dem icka 6 i w ieczorem  przy kasie. — 
Szczegó ły  w  afiszach.

Z klisfea i z taleta.
h r .  L a s o c k i  m in is t r e m ?
Warszawa. (M.) Słychać, że du­

że szantse na stanowisko. Ministra 
spraw wewnętrznych posiada obe­
cny poseł polski w  Wiedniu Zy­
gmunt hr. Lasocki.

SPRAWA JAWORZYNY.
Warszawa. (AW?) Dzienniki po­

dają, <że delegacja Wydziału wyko­
nawczego Zjednoczenia polskich sto 
warayszen zjawiła się na iposłucha- 
niu u mmlstra Skrzyńskiego, przed­
stawiając nurtujące społeczeństwo 
obawy, alby sprawa sporu z Cze­
chosłowacją o Jaworzynę nie była 
zakończona bez zupełnego zw ycię­
stwa prawnie uzasadnionych intere­
sów polskich. Min. Skrzyński po 
wysłuchaniu delegacji zapewni! śą, 
że Ministerstwo stpraw zagranicz­
nych uczyni wszystko, dla uzyska­
nia pomyślnego dla Polski załatwie­
nia kwestii jaworzyńskiej.
KOMISJA DO WALKI z DRO­

ŻYZNĄ.
Warszawa. (AW.) Dzisiejsze 

dzienniki podają, że nowy Komisarz 
do walki z  drożyzną p. Tadeusz 
Par Jeb rozpoczął faż prace w k'e- 
nrnku zorganizowania Komisji, któ­
rej' działalność oipaerać się będzie na 
marcowej ustawie o walce z dro­
żyzną z przystosowaniem do obec­
nych warunków. Komisja będzie sa­
modzielną jednostką, wchodzącą w 
skład Ministerstwa spraw wew-

r a a m e r c k o w ó f p

O i al e w ręc.eric  trakt i tu ro t 
pi w środę. . -

Lonayn (PAT). „Times*4 do no­
szą, że gdyby AngSja nie znu&ńtą/ 
w ostatniej chwili swego sfenowi 
śka w Lozannie, w taikun razie Is 
med-pasza przed opirszczenieiri Lo- 
zaraiy ogłosi oficjalny (komunikat, 
wyjaśnaający otezem ie stanowisko 
Turcji. Równocześnie armia ture­
cka otrzyma rozkaz maszerowania 
na Mossu!. Angielska załoga w  
Mossułu zastała ostatnio silnie 
wzmocniona,

nętrznych. Realizacja prograJfiu wal 
ki z drożyzną rozpocznie się dopie­
ro po otrzymaniu przez Komteję dy­
rektyw sejmowych.

USTAW A SANACYJNA.
Warszawa. (PAT.) Pisma dono­

szą: W dbdegłym tygodniu podprze- 
wodtóctwem Miu. skarbu Grabskie­
go odbyło się szereg posiedzeń w  
sprawie ustalenia zasad ustawy do­
tyczącej sanacji finansów państwo­
wych. Ustawa zawierać będzie 
szczegółowy i całkowity: plan sana­
cji na cały okres aż do czasu re­
formy walutyn Na podstawie szkie­
letu ustawowego. Minister iprzedsta-

■

Sprawy Bosp^dartłe.

w 1 plan kcmiSi skarbowo-ibitiżeto-
1 w e j .

! O WERBUNEK WOJSK/OWY 
NA ŚLĄSKU.

Warszawa. (A W). Poprzedni
j Sejm równocześnie z ustawą o an­

to nami i województwa śląskiego u- 
chwaiil zwolnić ślązaków na 8 lat 
od służby wojskowej. Dzisiejsza 
„Gazeta Poranna'4 zapewnia, żepod 

- wpływem aaccii Ch. Z. J. N. n.a 
Śącku szerzy się żądanie, aby Sejm 
ZTrraerrił to postanowian«e, łub ogło­
sił na Śląsku pobór ochotnika. Q. 
prócz irmych wa-gjędów oTgaiłufBJteh 
rowie tej "tkc.fi wymtwaią w-zgląd 
na dobro sasmej młodzieży górno­
śląskiej. która óltoanie pozbawiana 
jest dobroczynnego wychowawcze­
go wpływu dyscypfinw wojskowe i. 
WIZYTA DRA SEIPLA W WAR­

SZAWIE.
Warszawa. (A \\0. Kanclerz rzą­

du austriackiego dr. SeSpl zamierza 
w najtóiiższym czasie złożyć w izy­
tę Rządowi polskiemu w War­
szawie.
ROKOWANIA FPANCUSUO-Nit- 

MIECKIE?
Wiedeń. (PAT). „N. Wr. 

Tagi>1.“ donosi z BerEna o możli­
wości rokowań uiemiedso-fruTOi- 
dćch na podstawie gosnodorczej. 
Dziennik sadzi, że wielcy przemy­
słowcy francuscy szukają porozu­
mienia 7 przemysłowcami niemiec­
kimi i w y a ż a  nadzieję, że oba 
rządy poora te usiłowania.

Warszawa. (M). Wobec nagłej 
zwyżki madci pcisldeti w  stcmmkiu 
do marki niemieckiej, giełda gdań­
ska wystąpiła z gwałtownem zao­
fiarowaniem waluty polskiej w celu 
jej obniżenia. Manipulacja ta me 
odniosła jednak skutku, gdyż na

m

giełdzie wczorajszej w Gdańsku • 
notownno markę poską 98, zaś po 
giełdzie nawet przeszło 100.

W Zurychu marka pefeka fest o- 
bconk- rówaraeż notowana wyżej 
od niemieckiej.

GIEŁDA LWOWSKA OFICJALNA.
K ursa początkow e i końcow e. Cho- 

dorów  63 000— 61.500, Oikos 65.000-—
64.000, N afta 8.600—8.200, P a ro w o zy  
(3.50 —12.500, G afota 6.300—6.400, P ez e t
8.500— 8.750, P o d s k  8200— 8500, Ćmie­
lów 32.750— 33.500, R akszaw a 85.000, 
Zieleniew ski 76.u0f)—78.000, Polskie To­
w arzy stw o  budow lane 7000, S iersza 
G órnicza 66.000. Akcie ban,k.owe: Akc. 
B ank Z w iązkow y 1000 B ank P rzem ysł.
3.500— 3.450, B ank h^sot. 1950, Bank 
zem ełny 1000.

Wahn\> > N. Jo rk  t  35.000, dolary  
35000—35500. W iedeń 49—50, M ediolan 
1795— 1735. B erlin 1— 0,93, Z urych 6100 
— 6450, P ra g a  1020— 1025, B ukareszt 
142, P a ry ż  2250, L ondyn 159000--161000 

T endencja w w alutach z ż y ją tk ie m  
m arki niem., k tó ra  spad ła  w  dalszym  
ciągu, silnie zw yżkow a. W  akcjach ten ­
dencja zniżkow a. Usposobienie bardzo  
ożyw ione.
g ie ł d a  l w o w s k a  n ie o f ic j a l n a .

Dziś na ogół tendencja zw yżkow a z 
w yjątk iem  m arek niem ieckich. O bró t 
ożyw iony.

D olary  a m er. 34500— 35000, lici 2ki 
34400— 3-1800. do lary  kamad. ■ 34200— 
34600. 3 ki 2ki 34000^34300, m arki niem. 
1.08— 1,10, w jednym  po 10.000 0,90— 
0,92, seitki >1,00— 1,05, dirobne 0,95— 
0,97. leje 152— 158, drobne 150--152,
czeskie kor. 980 1000, drobne 970—
985, austr. tys. now . em . 1300— 1350, 
austr. tys. s ta r . em. 2900—3000, setki 
s ta r. em. 270—280, setki now . em. 125— . 
130, 50 kor. 70—75. 20 bor. 20— 24, 10 
k o r. 10— 12, lk i 25ui 0,50— 0,55, austr. 
Stmpi. 50—52, austr. p rzek. 52— 53, rub- 
e pięciosetki 1,00— 1,10, setk i Kącik J3— 
14. setk i zw y k łe  1.10— 1,15, 25 rubi 1.00 
— 1.05,, 10 rubi 0*90— 1.00, re sz ta  d rob­
nych 0,50— 0,55. dumskie tysiączski 20—  
.25, i,50 rubli 15— 16, karbow ańce 0,90—
1.00, u ry w ay  1,05— 1,15, franki m u c .

2000— 2200, funty  szterł. 160000— 16500o 
franki szw ajc. 6000— 6500.

Złoto: 20 kor. 161.000—162.000, 30 
frank. 156.000— 158.oco. 20 m ar i..
164.000—165.000, 10 nibl. 1 8 * 0 0 —
183.000.

S reb ro : korony  austr. 2.400— 2420,
5 kor. 13.500—.12.600, floreny 6.300 -
6.350. ruble 10.000— 10.200, kopiejki 42—  
44, leje 235o—2380.

GIEŁDA WARSZAWSKA
W arszawa. (P A T .) . N o to w a n ia  

k o ń c o w e  z d n ia  30 h m . Waluty: 
D o la ry ' 37.000—35650, fra n k i f ra n c . 
2235-- 2210.

Czeki: Belgia 2000—1980, Berlin 
i Gdańsk 0,53---0,8b—0,81, Holandia 
15000 -54800, Londyn 163000— 
I7550C—165000. Nowy Jork 36000— 
35600, P a r y ż  2200 -2275—2195, 
Szwajcaria: 0900—6850, Wiedeń 0 55 
--•0*54, W łochy 1715, Praga 1050— 
1010.

P a p ie ry : i akcje: Miiiwnówkla
1725, Poi. Bank P rz e rr .. we Lwo­
wie 40.00—3800—3900, CnkśeT 705000 
71500o. drzewo 59oo—5950—5900, 
Węgle!’ 165000—169000—160000, PA - 
clsk 8600—8S0o—86oo, Poi!sika Naft? 
9000—S800—8975 Zicloibewski 67000 
—7000C.

GIEŁDA ZURYCHRKA,
Ztirrch. (PAT.). N otow ania wstetwre

z dnia 30. bm .: B erlin  0,01 trzy  ósttu 
H olandjs 211,40. N dw y Jork 536,25 
Londyn 24,83. P a ry ż  32,80, M ediolan 
25,35. P ra g a  15.35. R uóape^zt 020 
ćw ierć. B idcareszt 2. B elgrad 4,60. Seifa 
8.30, • W arszaw a  0.01 i pięć ósmvch. 
Wiedeń 0,0074, austr. sternpi. 0 0074,
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Z tamtego świata.
PCW1ESC.

(Ciąg dalszy.)

— Rozimrem cię, Juraszai. rozumiem i...
— 1 co? Soiiw? \
— I.,. kocham...
Na to słowo dawno już by- sm przygotowany. 

, 'sonra miała do mmc naśzupełn iojsz e zaufanie, 
wierzyła mi, nie obaw ała się trenie, przesiadując 
w  zaciszJiyim moim pokoiku całymi wieczorami, 
b yw ały  między nami nieraz porywające nastroje. 
Sonia nieraz już omdlewała w \ moich ramionach, 
wyczerpana pocałunkami, a jednak — nie zaszło 
między nami nic, coby... budziło niesmak lub 
wyrzuty sumienia. Z uścisków naszych radować 
się mogły najszlachetniejsze duchy — uważaliśmy 
bowiem nasz stosunek za rriewimw, bezgranicznie 
serdeczny.... I naprawdę, .jeśli w jflltości jest co 
Pięknego istotnie, to chyba tylko ten okres roz­
kwitu serc, przyprawiającjr o zawrót głowy aż 
cło utraty przytomności, to wybijanie się na jakieś 
wyżyny roizikoszy nie ludzkiej, lecz wyiższej, 
z tamtego pochodzącej świata...

— Wiesz co, Sonii i? Do miasta jechać nie u- 
L todzi. Moza;byś mm e zaprosiła do siebie na 
szklankę herbaty. Jeszcze nie jest późno. Albo 
może ty do mnie....

— Dobrze. U mnie wygodniej. Masz świetne 
Pomysły, Jurasza. Spędzimy wieczór razem, we 
dwoje tylko, wyłącznie we dwoje...

XIV.
— Jesteś mądry, Jurasza, kardzo mądry i 

pitzezomy — szczebiotała jaskółczym głosem So­
nia, krzątając się po pokoju. — Po co narffbyło
szukać obcych zacisz, narażać s ę na posądzenie, 
uśmieszki kelnerów i służby, skoro mamy kąt 
wcale miły i spokojny. Nikt tu nie wejdzie. Brama 
zamknięta, a Tro-tim nie bardzo się tern interesuje, 
co robi „barysznia”, do ktÓTej jest bardzo przy- 
,wiązany. Kołysał mię ten zmosfcwiiezoiry Tatar 
i o dawnej sławie chanów kipczackich opowiadał. 
Kazałam mu właśnie rozjarzyć samowar i potem 
niech idzie spać, sami sofcie damy radę, bo ty 
niewątpliwie pomożesz mi w kuchni, itkprawdaż?

— Z przyjemnością, jaskółeczko...
— Zatem, coby to natpierw, aha. Zadzwonię 

Pocisnęła guzik elektryczny i ciągnęła dalej:
— Pójdziesz ze 'mną do piwnicy? Może się 

tam co znajdzie. Zaraz, gdzie ja to mam kłucze? 
A, już wiem, wnocnym stoliku. Poszukam.

— W ybiegła do przyległego pokoju, a^^tynf- 
czasem „drzwiami -„od,o*roĄi wcisnął "Się przygar­
biony staruszek, w  typowej • koszuli rosyjskierj, 

Tbetz zarostu, z oczkami biyszczącemi zdradziecko 
i groszkowatym, zadartym nosem.

— Gdzie barysznia? — zapytał, patrząc na 
mnie dosyć nieufnie.

— Zaraz przyjdzie, dzieduszka, „padażdi!"
- A, jesteś, Trofim. Samowar wnet? — 

zwróciła się do niego Sonia, wychodząc ‘ze swego 
pokoju.

— Siej czas,
— Idź do lochu i przynieś trochę lodu we 

wiadrze.
— Słuszaju, wasze... — odmTuknąt i odszedł.

— Trzebaiby tu sprowadzić kiedyś twego 
Pietrka — mówiła Sanić — Niechby się obaj ze­
tknęli, zagrali w karty. Zdaje się obaj to lubią... 
No, chodź, Jurasza, bo ja sama się boję...

Wzięliśmy świece i zeszliśmy po krętych 
schodkach do piwnicy. Mieściły się tu .jakieś becz-- 
ki zadnio, ne z obu stron, jakieś skrzynie, a naj­
więcej było buteiek, rozmieszczonych na półkach,1 
albo leżących pokotem na imdłodze.

— Poszukaj, Jurasza, co uważasz za najlep­
sze. Zdaje się, że tam same francuskie likiery. 
A może wolisz koniak?

— Jeśli stary, to wolę.
— O, możesz być pewny, że rrie zły. Weź 

zresztą jeden koniak i jeden likier. Tam jest ko­
szyczek A ja stąd „wymorozki’’, chateau-Łafitre i 
jeszcze /co — wytćera.i sam.

— fcl i tuj się, tolż jaWby na bankiet...
yłie szkodzi. Widzisz, że tego jest dość. 

Rewizją tu nas nie przeprowadzano, aie teraz, kto 
wie. Może kiedy zechcą się dobrać sami robotui- 
^ ( / ‘■ N rC cltodźm y.

Sonia wzięła jedną butelkę sama, resztę ja 
przydźwigałem w koszyczku. W tej chwili przy­
był i Tatar z wiaderkiem lodu.

— Dziękuję ci, Trofim. Muszę ugościć dokto­
ra, który nieraz dziefcł się ze mną swoim skrom­
nym podwieczorkiem. Masz tu, butelka*dla ciebie. 
Zanieś samowar do kuchni i idź sobie, tylko nie 
wypij wszystkiego odraza.

Tatar pocałował w rękę Sonię, ukłonił się mi 
po lakaśsku i wyszedł ihardzo uradowany ofiaro­
waną butelką.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

1H iY ł i i i ć l  łlto
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T- VI- 448;2’/ i W w ożen ie  p o s te ro w a n ia  ce lem ’ 
uznania  z a  zm arłego. Jan  B fsk a ta , rom ik z J o d łó w k ,

I pow iat B ochnia, urodzony  1&73, p rzy d z ie lo n y  1911- do 
' 16 p u łk u  pospolitego ru szen ia  rrie daie znaku  życia 
od 1916. G dy pęzyiąć należy , że  zachodzi dom nien ta- 
n ie z  § t  u st. z 31/31918 Nr- 1-8 Dz. a- p-. w d ra ż a  się 

• na prośbę  K a ta rzy n y  B łą k a ły  postępow anie celem  u- 
znania  w ym ienionego za  zm arłego  i o g ła sz a  sie w e­
z w an ie  aby  udzielono Sądow i w iadom ości o z a g n a ­
nym . J  na B lą lc łę  w zyw a się a i y  p rzed  pedp i-anym  
Sądem  s ta w ił  się  lab w  inny  ip o s ó b  u« ii-domi o swern 
życiu- S d na ronow ną p rośbę po dnia 1 s ie rp n ia  19-3 

^ ro zs trzy g n ie  o uznaniu za zm arłego-
Sąd  ok ręg o w y  cyw  O ddział VI*

K raków , dnia 27. list pad i 1922- 641;
T- VI 4 ;9 /22 /2 . Z arządzen ie  pos tępow anie ceiem  

‘udow odnienia śm ierci- Jan  Jó ze i L e ru tk o , w yro i nik z 
O kocim ia, p rzy d z ie lo n y  1914 do 57 pułkn piechoty , 
w ed łu g  zeznań  F ran c iszk a  P a le ja  zg inął D 14 na se rb ­
sk im  fronc ie , G dy jes t p raw dopodobne, że  w v ir i :n ic -  
ny poniósł śm ierć, z a rząd za  się na w n iosek  M ichałt 
Legutki p o s ię p o w in c  celem udow odnienia jego śm ier­
ci i o g ła sza  się w ezw au .e , ażeby  do dnia '5- n :a a  
1925 udzielono S ądow i w iadom ości o zaginionym  Pa 
upływ ie tego  term inu  Sąd o rzekn ie  o s ta teczn ie
0 wniosku-

S ą l  ok ręgow y  cy w iln y  O ddział VI- 
K raków , dnia l i -  g -udn ia  1922. 6 a 2
T. 2)7/22/6. W drożenie p o stęp o w an ia  celem  u- 

znan ia  za zm arłego- B azyli Suszko , syn  Ignaczgo 
E uaokji ur. 1/2 1883 w B azance o s t- tn ic  w Staja::!; 
z a m ie sz k a ły  b ra ł u d z a ł  w w o n ie  jako  żo łn irrz  aust
1 w edle p izep row adz-m ych  dochodzeń zach o ro w ał v. 
r. 1915 na  t> fus w obec czego  o d siaw io n o  g(, do szri" 
lala- Od te g o  czasu  nie dale o sob ie  znaku  żye.ą 
M ożna ze tem  p rzy iąć  iż za jdą  w arunk i u staw ow egc 
dom niem ania śm ierci po m yśli b 24 1. 2, u- c- wzgl. 
u s t .  z 31/3 i 918 Nr. 128 £)ż. p p W obec leg o  m< 
w n osek  S tefanii Su z! o w d ra ż a  się D ostępow anie ce­
lem uznanią w ym ienionej o soby  za  zm a rła . a  zw iązku  
m ałżeńsk fego  zaw a rte g o  na dniu 2y- u tego  1 yOB 
m iędzy zaginio: ym , a w niofk;;daw  czyn ią  z a  ro zw ią ­
zany- W iadom ości o zaginionym  należy udzielić są ­
dow i aloo  adw . Dr- E i.gen in szow i G ołogórsk iem u we 
L w ow ie, k tó reg o  u s tan aw ia  się k u rr to rem  oraz o- 
b ro ń cą  w e ła  m a lż e ń sk c g o - Zaginionego w zy w a  si >  
aby  się ia vił p rzed  p dp sanym  sądem  o ile ży je  lub 
w inny  sposób d a ł z n a j o sobie P o  dn u 1, lute^r 
1923 wzgl- w 6 m fesięcy  od dnia og łoszen ia  tego  z a ­
rząd zen ia  w gazecie  n rzędow ei sąd  na p n w ny wi io- 
sek  w yda o i ta t te z n e  orzeczenie-

S ąd  o k ręgow y  cy w iln y  O ddział VII.
Lw ów , dnia 19- lipea 1922- 4(1-
T- 852/21/6. W drożenie p o stęp o w aw a  celem u- 

;znania za z m a d e g o . Pirt<- Ju rk ó w , syn  I ■ ana i Ju - 
' ianny  ur. 2 7. 18S8 w  Nowem sio e o s ta tn io  tam ż 
z a m ie sz k a ły  b ra ł u d -ta ł h k o  ż łr-ierz a u s tr  p rzy  3 
p. p. i w edle p rzep ro w ad zo n y ch  d o .h o d - tr t  od roku 
1914 taj na .jroacifi serbaKia i tam toż dostał Juy da

1 iew oii. M ożna za te m  p rz e ją ć  iż za da w a rn ik i u- 
staw ow ego  d m niem ania śm ierci po m yśli §  24 1- •
u c- w zg  ■ ust- z 31 8 191 - N -, 128 dzpp- W obec tego  nr 
w niosek  P a ra sk e w ii Ju rk ó w  w d ra ż a  się p o s tęp o w ań - 
elem uznania w ym  enion: I osoby za z m a r łą  a z" ą?k

Cg. I. 2/23/1. E dykt. S trona  pow odow a P io tr Ko- 
cyłow ski w N iebieszczanach w niosła skargę p rzeciw  
strom e pozw anej nieobi. m asie spadków , po śp. Ma-rji- 
K ocytow skiei o uzAanie w łasności ruchom ości zpn. do 

fL. cz. Cg. I. 15/23. Audjertcja do ustnej rozpraw y' zo-
11-a łż e ń sk iig o  z a w a rte g o  ua  dniu 15. lu tego  l9 l*  m ię- ' w yznaczona na  30 stj-cznia 1923 godz. 12 poi. 
ozy zag iu o n y m  a w p io sk o d aw czy m ą  za  ro zw iązan e  j  Sądzie b iuro  N r. 36. P on iew aż m iejsce pobytu

Ser  t r r  r r *  ,siL a4w'■ego . H M  -ie  u i w a  o , . !  o b rc ń .a  »'e«<» m  l - } D ra ! « ' ? • « « ” • M o w  »  «*•stepow ał na jej kosz t r n iebezp ieczeństw o dotąd, do -•eńsfciego. Z eginionegp w z y w a  się aby  s ę aw . 
arzed  prrdcrisanym Sądem o ile ży je  Iu'r w  inuy sp r-  
ob d a ł zn?ć o sebie- P o  dniu 29. p ź d d e rn ik a  19 2 

jednak  nie p rędzej jak  w  6 m esięcy od do a o g ło - 
sz n a tego  za rząd zen ia  w gazecie  u rzędow ej sąd  na 
ponow ny w niosek  w y d a  o s ta te c z n e  o rzeczen ie .

S ą l  ok ręgow y  cyw ilny  O ddział VII.
Lw ów , dnia 29. m nrca 1922. 4 .5

T- l 0 9 '2 2 /3. Edyk t- Ronian K in a 'z  ur- w  r, 1891 ro l­
nik z P o luchor. a  pow ał nny  do au s triack ie ] s łużby  u oj- 
skow ei b ra ł w  r- 1918 u d z ia ł w  w alkach  na fro n ce  
włosk.rn i c-d lego czasu  vzszrlki słuch  o nim zag ­
ną?, co s tw ie rd z a  p o św iad czen i: u rz ę d u  gnfir.nego v. 
Pcl how ie- Gdy w obec pow yższego  praw dopodo- 

riein ,c?t, że zagin iony nie żyje, przeto na w niosę;
S fana K inasza w  P oluchow fe w d raża  s ę  posiępo- 

. me c e e m  uznania R in aaa  K iuasza  za  zm arłego , a 
na lżeń stw a  z riirn z aw a rte g o  za rozw iązane- W j daje 
<ę przeto  w ezw anie, ab y  o d z ie 'o n o  sądow i l ,b kura- 
t .r o w i adw- Kifaiowi w Z łoczow ie, k tó reg o  zarazem  
u s ta u a w ia  się o t r r ń . ą  w ęz ła  m a żeńskiego w iado tm -. 
śc: o zaginionym - G dyby  zag in iony  ży ł, w inien b a ­
jo w i donieść o sw em  życiu. Ną ponow ny wni s . ' 
-n  upływ ie 6 m iesięcy  od dnia og ło szen ia  ed y k iu  w 
G azecie Lw rrw skiei ro zs trzy g n ie  Sąd ostateczn ie  pc- 
w yższy  w niosek.

Sąd  ok ręg o w y  O ddzia ł IV- 
Z łoczów , dnia 9, l 's to p a d a  1922. 7 ,3

I K URATELA. i

póki im a sa łna  - się nie staw f 1 nie ustamóWz' ł>€fM>- 
tnocrtfka.

Sąd  okręgow y. O ddział I.
Sanok dnia 2 styczn ia  1923. * 701
Cg. I. 460/22/1. S trona  pow odow a M arek Skrze- 

ku t w  Słom ce w niosła skargę  przeciw  stronie pozw a­
nej Jędrzejow i W ojciechow i Kubowiczom o 70 dola­
rów  am erykańskich . Cg. 1. 460/22/i. Audiencja do ust­
nej rozpraw y' została  w yznaczona na 6. bitego 1923 
godz. 9 przed poł. w tym  Sądzie biuro nr. 97 sala 
rozp raw  II. piętro . P oniew aż m iejsce pobytu strony  
•pozw'anej jest ifiezdane, u stanaw ia się p. adw okata
D ra  N ow aka w N ow ym  Sączu ku ra to rem , k tó ry  ją 
będzie  zastępow ał na jej koszt i n iebezp ieczeństw o 
dotąd, dopóki ona sam a się nie staw i i nie ustanow i 
pełnom ocnika.

Sąd  okręgow y. O ddział I.
N ow y S ącz  dnia 2 grudnia 1922. 641
C. II. 1/23. E dykt. P rzec iw  Ludmile Shalak zam.

fepisek niew iadom ej z m iejsca pobytu wnieśli do tut. 
fSądu M endel W eidenbaum  i spólnicy skargę o w y ­
kreślenie p raw a  zastaw u. R ozpraw ę w yznaczono na­
dzień 28. czerw ca 1923 o godzinie 9 rano. Celem, s trze ­
żenia p raw  pozw anej ustanaw ia się p. adw . B olesław a 
D zianotta  w  R zeszow ie, ku ratorem , k tó ry  zastępow ać 
bedzie pozw ana na jej koszt i n iebezpieczeństw o, do­
póki ona w Sądzie się nie zgłosi lub pełnoiirocnŁka nie 
(zamianuje.

Sąd pow iatow y. O ddział II.
R zeszów  dnia 1. stycznia 1923. 679

L. 5/21/5. O ddanie pod kuratelę . Tus. uchw alą z fi C. XXIII. 2/23/1. E dykt. P rzeciw  Kazim ierzow i
dnia 17. października 1922 lcz. L. 5/21/5 uznano Anto- .TMieczysła-wowi 2 im. ffcrszew skierrm , k tórego  m iejsce 
niego Józefa  D zierżyńskiego w  Skołoszow ie za cał- {pobytu jest nieznane, w niesionym  został do Sadu po-
ko wicie u n ie w I a sno w obiione g o z pow odu n iedo łęstw a ''w ia tow ego  w e L w ow ie S. 1. przez N achm ana - S ingera 
um ysłow ego, a kuratorem  ustanaw ia się siostrę; jego,-pozew  o w ykreślen ie  p raw a zastaw u  7. realności whl. 
Annę B udow ą w Hucisku pow. B rody. 1378 dz. IV. m iasta L w ow a. Nr podstaw ie pozwu wy-

Sąd pow iatow y. O ddział IV. . j znaczono audiencję na 28. lutego 1923 godz. 9.30 rano
R adym no dnia 17 października 1922 644 3— 1 sala IX w tut. Sądzie. Celem strzeżen ia  p raw  pozw a-
___________________________________   , jinego ustanow ią sie P an a  D ra B enedyk ta  Kofflera adw .

(■we L w ow ie kuratorem . Tenże ku ra to r zastępow ać
(bedzie pozw anego na iego koszt i n iebezpieczeństw o 
(dopóki on w Sadzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika 
n ie  zamianuje.

Sad pow iatow y S. I. Oddzdał XXIII.
L w ów  dnia 8. stycznia 1923. 686

I Q 8 X M E * Z Z Z i m % . 1
C. 1334/22/3. E dykt. Paulina Skibicka w B rzeża- 

nach w sp raw ie  toczącej się p rzed Sądem  pow iatow ym  
w B rzeżanach przeciw  Janow i U rbanek o urnowe naj­
mu m ieszkania ma być doręczoną uchw ała z dnia 5. 
grudnia 1922 ). cz. C. 1334/22/1. Poniew aż niew iadom o 
gdzie Jan U rbanek p rzebyw a, ustanaw ia się w celu 
strzeżen ia  jego p raw , ku ra to ra  w osobie P atia  D ra 
Im m erdauera adw . w B rzeżanach. Tenże k u ra to r za­
stępow ać będzie Jar.a  U rbanka w rzeczonej sp raw ie  
na jego koszt i n iebezpieczeństw o dopóki on się w 
Sądzie nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd powiatow,’. Oddział !. 
doili. S 9 „« tii4 iw  I222k _  , '

[ A M O R T Y Z A C J E . !
T. VI. 421/22/2. Z arządzenie um orzenia papierów  

w artościow ych . Na w niosek Polskiego Banku P rz e ­
m ysłow ego w e L w ow ie w draża  się postępow anie ce­
lem  um orzenia w ym ienionego niżej papieru w artośc io ­
wego, k tó ry  w nioskodaw cy m iał zaginąć: w zyw a się 

70fi1 gos&dąę&i tego pąpiąru, aby go w ciągu jednego r.*- '
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fcu od og łoszenia zarządzenia , p rzed łoży ł tem u S a d o w i;' w lanym , jak w apnłarłd, cegielnie. zakłady w yrobów  K raków  Brzm ienie firm y: T artak i udziałow e w T rze- 
tak że  inni in teresow ani mają zgłosić sw oje zarzu ty  betonow ych, ta rtak i, stolarnio Vo. jakoteż nabyw anie bini, spółka z ogr. odpow iedzialnością. U chw ala W al- 
łprzeciw  w nioskow i. "A razie przeciw nym  uznatoy Sąil w yrąbów  lasow ych i utrzym,-, ■ składów  m ateria- nego zgrom adzenia z dnia 4. listopada 1921 kapitał ża ­
r u  ponow ny w niosek po upływ ie tego term inu u*;: !mv budow lanych, tak  do w łasnych przedsięb iorstw , k ładow y spóiki został podw yższony do kw oty  25,00tifHK9w tut,
.pupier w a rto śc io w y  za  um orzony. A rkusz kuponom y ,-;>k i celem sp rzedaży  in teresow anym . Stosunki p raw - jMkp. w płaconej przez spólników gotów ką. Dzień wpl- 
•kc ii zbiorow ej z 15 lipca 1921 na 25 akcji po 500 m a - 'n e  spółki: Spółka op iera  się na kontrakcie zdziałanym  su: 9 grudnia 1922.

rv„t„t-;„ .7  . rep 35,500 R aw a R uska w e for- Sąd okręgow y jako handlow y, O ddział II.Irek N. 20576 do 20.600 spółki akcyjnej „ Ja w o rz n ic k ie : dnia 17. m aja 1921
kom unalne kopalnie w ęgla" obejm ujący kupony dyw i­
dendow e 1922/1941 w raz  z talonem .

Sad ofcrernw y ęvw !':i-. O ddział VI.
K raków  dnia 7. grudnia 1922, 665

t SPA O K *.

. A. V. 52/22/3. Fdyk t. Dnia 19. listopada 1918 ztnar- 
;ła w szpitalu pow szechnym  w e L w ow ie śo. F ra n c ­
iszka B łocka, lat 38 licząca, rei. rzym .-kat. w dow a po 
,Sp. Joz. Adamie Błockim  zam. w Z am arstynow ie obok 
iLw ow a córka śp. Antoniego i N ikodem y z Bilińskich 
‘Zuberów , bezdzietna. Zm arła pozostaw iła  spadek, sk ła ­
d a ją c y  się z 6/120 części realn. whl. 1226 gm. Zuraw no. 
'P oniew aż dziedzice są nieznani, w z rw a  się ich, by  naj­
d a le j do roku od daty  togo edyktu  zgłosili .sie ? w y ­
kazali sw e p raw a do spadku po śp. Franciszce z Zu­
berów  Błookiej w tut. sadzie, gdyż w przeciw nym  ra­
zie spadeK jako bezdziedz.iczny przyznanym  będzie 
państw u.

Sąd pow iatow y. S. 11., O ddział V.
L w ów , dnia 13. grudnia 1922. 491 1—3

mie aktu notarialnego. K apitał zak ładow y spółki w y - ! K raków  dnia 5. grudnia 1922. 04S
nosi milion m arek poi. petno w płacony. C zas trw an ia  f irm . 1480/22 Stcrw. V 191. Zm iany i dodatki do 
nieograniczony. Do zastępstw a  irm y upraw nieni zaw ia- w pisanych iuż firm stow arzyszeń . W pisano w reic- 
dow cy kollektyw iiic. Zaw iadow cam i ustanow iono \V la- ' s trze  s tow arzyszeń  zarobkow ych  i gospodarczych. S t - 
d ysław a  R ucbenbauera, inżyniera w Lubaczow ie ’ ,dz iba  s tow arzyszen ia  i brzm ienie firm y: K-onsiim pr )- 
M arcina W ałachow icza, konc. m ajstra  m urarskiego w j fesorów- szkół średnich w K rakow ie, tow arzystw o  zn- 
R aw ie Ruskiej zn.mieszkałych. Podpis firm y; Zawia- reiestrow ar,c z ograzuczona odpow iedzialnością. Na 
dow cy p o p is u ją  firm ę w ten sposób, żc obaj pod podstaw ie uchw ały  W alnego zgrom adzenia członków  z 
brzm ienie A f i r m y  >vydrukow anem . lub stam pilją w y ci- ! dnia 9. kw ietnia 1922 postanow iono rozw iązanie i lik- 
śniętem  kraaą sw oje podpisy firm ow e. • w idacię s tow arzyszen ia . L ikw idatorem  w ybrano  ks.

Sad o k ręgow y  jako handlow y, O ddział IV. D ra j^nn  S zym ectkę . k tó ry  odtąd stow arzyszen ie  pod-
L w ów , drna 21. w rześnia 1921. 6- 8 , p isyw ać będzie z dodatkiem  w likwidacji. W ierzycieli
Firm. 1370. Rg. A. Ili. 191. W pis firmy sp ó łk o w ej.jw zy w a  sic. by sw e roszczenia do s tow arzyszen ia  zgło- 

Do rejestru  w pisano dnia 25. października 1921. S ie -1 sili. D zvń  w pisu: 7. grudnia 1922.
dziba firm y: Lw ów . Brzm ienie firm y: Fug. A. S zcze r­
bcu i Zdzisław- C zyżew ski, handel m arek zagran icz­
nych i dom ajencyino-kom isow y dla handlu, przem y­
słu j robinriwa' 'w e L w ow ie, P rzedm io t o rzedsiębior-

S aJ  okręgow y jako handlow y. O ddział II. 
K raków  dnia 4. grudnia 1922. 649
Firm . 1527/22. O. B  II t .  Zm iany i dodatki odno­

szące  sie do w pisanych już w re jestrze  handlowym-

]
Firm . 175a. Spdz. I. 5. W pis firm y spółdzielni. Do 

Tejestru w pisano dnia 15. listopada 1922. Siedziba fir­
m y: Lw ów . B rzm ienie firm y: Spółdzielczy Zw iązek
jajczarski. Spółdzielnia z ograniczoną odpow iedzialno­

ś c ią  w e Lw ow ie. P rzedm iot p rzedsięb io rstw a: a) po­
ś redn iczen ie  w sp rzedaży  jaj, ew entualnie także drobiu 
■ żyw  go i bitego, jakoteż piór i p rze tw orów  z jaj, ze­
b ra n y c h  i dostarczonych  mu przez przynależne orga- 
'nizadle, sp rzedaw anie tego tow aru  kom isow o, lub na 
'.w łasny rachunek, sam oistnie lub wspólnie z innemi, 
/do tego  pow ołanem i organizacjam i; b) udzielanie zali- 
iczek na  to w ar dostarczony  do sp rzedaży ; cl dostar- 
iczanie przynależnym  organizacjom  m ateria łu  do pa- 
ikow ania jaj, oraz arty k u łó w  niezbędnego zapotrzebp- 
[wania dla ich członków ; dl inform ow anie p rzynależ­
nych organizacji o  każdorazow ej koniunkturze na ryn- 
Ikach zby tu  jaj; e) zak ładanie  filji i zastępstw  w pań­
s tw ie  potskiem ; f) zak ładanie sklepów  do sp rzedaży  
[jaj w  kraju i m agazynów , o raz  chłodni i innych urzą- 
idzeń. przeznaczonych do p rzechow yw ania i k o n se rw o ­
w a n ia  iaj; gl w drażan ia  sta ran ia  o jakościow e podiiie- 
•sienie produkcji drobiu przez  rozpow szechnianie po­
p ra w n e g o  drobiu zarodow ego ; h) popieranie o św ia ty  
.hodow lanej przez urządzanie odpow iednich odczytów  
'i w ykładów , oraz  prem iow anie w zorow ego gospodar­
s t w a  drobiow ego; il w ydaw an ie  w łasnego  m iesięczne­
g o  czasopism a, pośw ięconego w yłącznie  spraw om  hodo 
iwli i drobiu i organizacji handlu jego produktam i. Czas 
trw an ia : nieograniczony. Udział członka w ynosi

i'iOO.000 mkp„ p łatny  p rzy  w stąpieniu. C złonek może 
m ie ć  więcej udziałów . C złonkow ie odpow iadają udzta- 
Iłami, a nad to  kw ota. rów nającą się 2-k ro tnej w ysoko­
ś c i  zdek larow anych  udziałów . Z arząd Spółdzielni sk ła­
d a  się n ijw y ze i z 3 członków  i 1 zastępcy . Członkam i 
zarządu w ybrano : 11 jako zarządcę  P a w ła  G niew ka,

[dyrek to ra  Spółdzielni handlow o-rolniczej „Rolnik" w 
■Rudkach; 2) jako zastępcę  p. Józefa V ictoriniego, in- 
|srx»ktora T o w arzy stw a  G ospodarskiego we L w ow ie, 
Jul. K opernika 20. O głoszenia Spółdzielni pom ieszczane 
b ę d ą  w „Czasopiśm ie Spółek roln iczych" we Lw ow ie. 
:Podpis firm y: pod brzm ieniem  ffim y podpisy 2 czton- 
łków  Zarządu, lub jednego członka i jednego zastępcy. 
Spółdzielnia ma R adę nadzorczą, sk ładającą sie z  6 

.ósób. P rzep isy  o likw idacji zgodne z u staw ą o spół- 
• dzietniach.

Sad okręgow y jako handlow y. O ddział IV.
Lw ów . dnia 11. listopada 1922. 621

w yciśniętem  brzm ieniem  firm y w dosło-wnem jej 
brzm ieniu położą obal w łasnoręcznie sw e podpisy.

Sad okręgow y  jako handlow y. O ddział IV 
L w ów , dnia 15. października 1921. 630
Firm. 1795. Stow . V. 338. W pis zmian odnoszących 

się do zare jestrow anej już firm y S tow . Do re jestru  
wpisano dnia 19. stycznia 1922. S iedziba firm y: L w ów . 
B rzm ienie firm y do tychczas: „Zw iązek w spółdzielczy, 
S tow arzyszen ie  zare je stro w an e  z ograniczoną poręką". 
U chwałą W alnego Zgrom adzenia z d a ty  L w ów , 14. 
gruania 1921 przeprow adzono następujące zm iany: 
B rzm ienie firm y od tąd : „44" Spożyw cza Spółdzielnia 
z odpow iedzialnością udzialąm i we Lw ow ie. P rzedm io t 
p rzedsięb io rstw a: zakładanie w szelakiego rodzaju
przedsięb iorstw  handlow ych i p rzem ysłow ych , przede- 
w szystk iem  zraś sklepów  z  a rtyku łam i pierw sze! po­
trzeby , oraz oddziałów  w kładkow ych i bankow ych. 
O dpow iedzialność członków  do w ysokości d ek la row a­
nych udziałów . U dział 25.000 mkp., p ła tny  w całości 
p rzy  podpisaniu deklaracji. D yrekcja  sk łada się z 4 
członków , w ybranych  p rzez  R adę nadzorczą. D yrek to­
row ie: Józef Rajmund Schm idt i dr. F ranciszek  Konie­
czny ustąpili. D yrek to ram i w ybrano- S tan isław a S ę­
kow skiego. P io tra  M aciebocha, Feliksa K ram era i .Ma­
riana C zerw ojsk iego  we L w ow ie. Firm ę podpisują kol- 
lek tyw nić dw aj członkow ie dyrekcji. R ada nadzorcza j 
składa się z 5 członków , w ybranych  przez W alne 
zgr«nradzenie. O głoszenia Spółdzielni w urzędow ej 
..Gazecie L w ow skiej", r ilję  S tow . w Tarnopolu zw i­
nięto.

Sąd ok ręgow y  jako handlow y, O ddział IV.
L w ów . dnia 16. stycznia 1922. 634

Tirm. 1277/22 Oddz. B I 259 Zm iany i dodatki od­
noszące sie do w pisanych już w  rejestrze, handlow ym  
firm kopców  pojedynczych i spółek. Do re jestru  Od­
dział B. w ciągnięto  co następn ie : Siedziba firm y: K ra­
ków. Brzm ienie iirm y: Optim a. Spółka akcyjna dła w y­
robów  czekoladow ych i cukierniczych. U chw ałą W al­
nego zgrom adzenia akcjonariuszy  i  dnia 18 czerw ca 
1921 L R. 7757 zatw ierdzoną nostati 'w ioniem  Mini­
strów  przem ysłu  i handlu oraz skarbu z dnia 10. m ar­
ca !9?2 podw yższono kapitał zakfa-L w y o 30.0.7.fU,l 
Mkp, do 50,000.000 Mkp. droga emisji 60000 sztuk  ak­
cji o rH -w ajacych H i okazic iela  nominalnej! w artośc i 

Firm . 530. Rg. A. III. 148. W ykreślen ie  firm y s p ó łk i,500 Mkn. Członkiem  R ady zuw radow czej w ybrano  Dra 
'jawnej. Z re jestru  w ykreślono  dnia 4. kw ietnia 1922. | Józefa W oźniakow skiego adw . w  K rakowie. Dzień‘ \vpi- 
S iedziba firm y; L w ów . Brzm ienie firm y: A. W in ia rsk i! su: 21. r>ażdziernika (922. 
i Ska. biuro spedycyjne. Skutkiem  zaniechania przed- S»d okręgow y iako handlow y, Od.7d.rf 11

'sięb iorstw a. K raków  dnia 19. październ ika 1922

stw a : H artow ny  i detaiłicżny handel krajow ym i i ZŁ_; frrm kupców  poiedyńczych i spółek. Do re jestru  Od- 
granicznym i znaczkam i pocztoym i, w ydaw n ictw o  cm -  > p, w ciągnięto co następuje: S iedziba firm y: Kra- 
sapism a „ rlla tck s ta  i zaw ieran ie  w szelkich in teresów , ków. Brzm ienie firm y: „B ata" obuw ie i skóry, spółka 
w chodzących w zak res  filatelistyki, u trzym yw anie do- * akcyjna w  K rakow ie, po angielsku; „B ata" Schoe and 
mu ajencyino-koinisow ego. objęcie i prow adzenie za~ ;L eather. W  myśl uchw ały  W alnego zgrom adzenie ak- 
s ępstw k ra jow ych  i zagranicznych fabryką o raz  hur- j cjonarjuszy z dnia 25. listopada 1921. 1. r. 6815. Spółka 
row.ni, w y tw arza jących , w zględnie sprzedających p ro-1znajdu je  się w  lilcwidacii. Lilcwidatoram i ustanow ieni 
dukta w ażne dla handlu, rolnictw a i przem ysłu krajo- Tom asz B aty  i Dr. Sam uel H orow itz, Kraików, G rpdz- 
wego. Rodzaj spółki;^ jaw na spółka handlow a dnia 2. ]̂ a 47 d 0 zastepyw an ia  firm y w likwidacji upow eź- 
w rześn ła  1921. Spóltucy: E ugeniusz Antoni Szczerban njet)]- sa 0j,a j K kw idatorow ie. Podpis firm y: pod w y- 
* ^,clz, ,w . C zyżew ski, kupc3" w e L w ow ie. Z astępstw o  cdśniętem iub w ypisanem  brzm ieniem  firm y z dodat- 
spółki obaj spółnicy łącznie zastęptiią. Podpis fFm y Wiem wslca,ziijąc3’m  na łikwicłacie. podpis k tóregokol- 
w ten sposób, że pod w ydrukow anem , w ypisanem , !-‘M iw i«k  z, likw idatorów . Dzień wpisu 29. grudnia 1922.

Sąd okręgow v iako handlow y, 
K raków  dnia 27. grudnia 1922.

Oddział II.
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T # w r r » y - t » o  M U O H E  H A "Y  P O Ż Y Ć R H O W F J 
w J A W O E O W IE  s fo w  z a r .  * o . p . z a i r lu d i im la .  i .

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E  < 
odlty ł* i f  sie ttnis 35. lutego lfl?S o itodi. U  le j 
M ^ t ę d a i e  1 5  w l o b a l u  K in iu y  U r ,  w J a n o r o w i e  

*  p o r ią d k ie m  d i i e g n jn  : 
t) S -ra w o id a  ie •  s anie tow araystw a.
8) L ikw ida ja  T ow arzystw a.

W  r n i e  b -a tu  k em p le 'u  o rodz 14 o d tę i r ie  * c 
te ^ s  same •  dnia w tj-m saravm  lokalu  •  godz. 15-tci 

ZA RADĘ NADZO 7C7 Ą : 73
Moscs .Tool Singer Meli c r iJ t- lr .! ,  rablr

Sad okręgow y jako handlow y. O ddział IV.
Lw ów , dnia 3. kw ietnia 1922. 625
Firm. 966. Rg. C. V. 158. W pis firm y spólkow ej. Do 

ire jestru  w pisano dnia 12. październ ika 1921- Siedziba 
,firm y: R aw a Ruska. Brzm ienie firm y: Spółka budo­
w la n a  przem ysłow a, spółka z ogr. odpow iedzialnością 
\ v  R aw ie Ruskiej. P rzedm iot spółki jest w ykonyw anie 
(w szelkich robót, w chodzących w za k re s  budow nictw a 
'lądow ego, drogow ego i w odnego, zw łaszcza  w celu 
odbudow y objektów , zniszczonych przez działania wo- 
łlenne tale na rachunek w łasny , jak i obcy ; b) naby­
w an ie  w szelkich realności celem odbudow y, w zględnie 
■wznoszenie now ych budowli, a następnie celem sorze- 
,d?.ży tychże , a jne w cha rak te rze  stałej inw estycji: c) 
zakupno i w szelkie użytkow anie zakładów  przcm yslo-

645
Firm. 1486/22 Oddz. A IV 87. W pis do re jestru  

handlow ego firm y kupca pojedynczego. W pisano do 
re ie s tn i handlow ego O ddział A. Siedziba firm y: K ra­
ków. Brzm ienie firm y: B. U ngcr. Biuro sp rzedaży  m a­
szyn i P rzyborów  technicznych. P rzedm io t p rzedsię­
b io rstw ?: sprzbdaż m aszyn i Przyborów  technicznych. 
W łaściciel: B ernard  U nger. k tó ry  będzie podpisyw ał 
firnie początkow a lite ra  imienia, i nazw iskiem  pod 
w jc iśn ię te in  stam pilją brzm ieniem  firmy. Dzień w pisu: 
15. grudnia 1922.

Sad okręgow y iako handlow y. O ddział II.
K raków  dnia 14. grudnia 1922. 647
Firm . 1416!22. Oddz. C V 132. Zrm any i dodatki 

odnoszące się do w pisanych iuż w re jestrze  handlo­
w ym  firm kupców  pojedynczych i spółek. Do rejestru

■wych, pozostających w zw iązku z przem ysłem  budo- O ddział C. w ciągnięto co następuje: Siedziba i in n y :
I*

R AD A  NADZORCZA 
AktjJnr| SipńłUl Hartogrn- M  0 ( 1

f  r  mój ( VVy«4a w u ic * i- j ) ) «  1  8 
we LW O W IE  ra p ra u a  PI*. A t.c jo jj“1. fuszOw nn 

NAD ZW YCZAJNE W ALN E  ZGROM ADZENIE 
k tó re  sio odbędzie dn ia 15. lu tego łftsS o godz. 
5 50 popoł. w SAL I O B R AD  D O LSK IEG O  B A N H l 

K R A JO W E G O  w e LW O W IE .
POFJZflDCK OBf^BD:

1) Fodwęższenie kapifa u aktnpinego do sumy TPp
100,000.000-— czyli o dalsze 60 00Ó rztuk akcyj po TTIp-
1.000 — w i. i upoważnienie ftady Thdzorczej do ustale­
nia warunków nowej emis:l

2; Zmiana brzmienia § 4  Statutu Spółki to  do t y .  
sokości kapitału akcyjnego i wprowadzenia akcyj zbioronuch 
§  6 co do uzupełnienia władz Spiłz i p zez ustanowienie 
Komiie u Wykcncwczego Rad.’ nadzorczej § 8 co do ilo­
ści akcyj u p . ważniającyrh tio głosowania na Walnem Z:iro- 
raadzeniu. y 30 punk. 3 co do podniesienia tantjtmy dla 
Zarządu z 5 p-c. na 10 prc.

3) Wnioski akcionarjuszóa
WyjBTKł ze STATUTU:

§ 8 Każda akcja nadaje prawo do jednego głosu na 
Waincm Zgromadzeniu. Prawo głosowania na V0alncm Zg o- 
madzertiu może bić wykonane przez każdsgo akcjonarjurza 
bądź o osobiście, bądźio przez pełnomccnma. Osoby n e- 
własnowo'ne i prawne głosują przez swych u-.tswowych, 
wrgiydrie statut.'icych zast. bez osobnego pclnoir.oci ictwa 

flkcjonarjusiewi v olno dla wszystkich przysługujących 
mu głosów, ustanów ć tylko jednrgo pełnomocnika. ,

^  9 Celem wykonania prawa głosowania, należy akcje 
uzasadniająca- prawo głoso nanja, wraz z odnośnymi, ni “pła­
tnymi kuponami, złożyć najpóźniej na 6 dni przed Zgroma­
dzeniem Wałnem w kasie Spółki lub Innem miejscu, wska 
ran?m przez Radą Tladzoicra Zamiast samych akcji, mogą 
być złożone świadectwa zastawi we lub depozytowe polskich 
instytucji fredyiowych, rządowych lub prywatnych, działają­
cych na .-nocy Haititśw przez Rząd zatwierdzonych

Akcjonarjusz*, którzy w ten sposób w ’k*zali swoje 
r.rrwo głosowania, otrzymują karty legitymacyjne, opiekając:- 
na ich ni zwis. o z wymienieniem ilości złożonych akcji i 
p rz?ra<ta ącyoh r a  nie głosów. Legitymscja słi żyć moie 
wyłącznic osrbie w niej wymienionej lub też mleżycie 
Wskazanemu w niej Pełnomocnikowi. Z zamknięciem spisu 
■ych akcjonarjuszy, którzy złoż I swe a cje przed Walne n 
Zgromadzeniem, ak:jonar.usze, maj'ący prasco głosowania, 
z skują prawo rrzeglądania tegoż sptsu v> biurze S 'ółki

S'os,-izrie do Ś 9 należy zł*iyć ra  dni 6 przed ter. 
minem n  d z w  w  i n e G O  z G R o rn f lD z e n iA  z y m c z f l -
50WC POe^ieFJDZfcnif l na posiadane akcje w Kasie (li c 
Ski „ATLAS"- Lwó.-, Ł -czakowska 5 (oficyna t ;n t  I p i
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